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Znowu bszprawie... 


na żywym narodzie. 
Lwów 27 października. 

Kubek w kubek, jak w Polsce po r. 1831, 
poczyna sobie gospodarować rząd rosyjski w 
Finlandji. O tyle tylzo różni się, że gdy u nas 
kasowanio iastytucyj stanowiących odrębność 
polityczną działo się po wybuch:ch powstania, 
w Finlandji dokonywa się to bez żadnych pre- 
tekstów — w imię owego „zjednoczenia pań- 
stwowego*, które stało się dla dzisiejszej rzą- 
dzącej Rosji wiarą polityczną i na podstawie 
której chce dokonać russyfiracji od krań:a do 
krańca caratu, ściąganego w całość kleszczami 
despotyzmu wojskowego i czynowniczego. 

Pozor., niezawodnie, mogą do pewnego 
stopnia wystarczyć politykom rosyjskim, że po- 
d>bne postępowanie doprowadzi do pomyślnych 
dla państwa rosyjskiego rezultatów — rzeczy- 
wistość jednak przeczy na całej linji i Rosja od 
dlugiego szeregu lat nie może się pochłubić zdo- 
byczami asymilacji polityczno - narodowej, ani 
w krajach o wysokiej kul.urze, ani na wpół 
dzikiej. Dość będzie pierwszego głębszego wstrzą- 
śnienia, ogarniającego Europę, aby to, co sta- 
nowi dzisiaj carat moskiewski, poszło, jeśli nie 
na swoje miejsce, to w rachunku kombinacyj 
państwowych na inną polityczną manierę. 

Potemkin dla carovrj K tarzyny stawiał 
sztuczne wioski po drodze, aby ją obałamucić, 
dziś czynownikierja moskiewska robi to samo 
dla oszukiwania po troszę samy'h siebie, po 
troszę swoich kierowniczych dygnitarzy, a głó- 
wnie, aby brać, jesli się tak trywialnie wolno 
wyrazić, na polityczny kawał cara, który ze 
wszystkich w rządzie jest najmniej poinformo- 
wany o tem; co się właściwie w jego państwie 
dzieje. Więc malują się słupy na państwowy 
kolor moskiewski, kasuje się sklepowe szyldy 
nie rosyjskie, na stacjach kolejowych daje się 
wyłącznie napisy rosyjskie — wreszcie pod karą 
więzienia lub pieniężną zakazuje się mówić nie 
po rosyjsku i to ma stanowić dowód postępu 
russyfikacyjnego „ziednoszenia*. 

Otóż to „zjednoczenie*, a właściwie poli- 
tyka „zjednoczenia państwowego" rozpoczęła 
się w Finlandji. Zadebiutował w tej roli now7 
jenera!-gubernator, poraz perwizy mianowany 
nie F.nlandczyk, lecz czystej krwi Moskal — 
zwykły jenerał, jeden z tych, którym — jak 
każą — równie łatwo przychodzi być kurato- 
rami okręgu naukowego, jak i prezesami kana- 
lizacji. Fmlandja, nosząza urzędownia tytuł : 
„Wielkie Księstwo ża. posiada a 
stytucję poręczoną i zaprzysiężoną przez car 
M is na podstawie której ppsa | 
jest jej byt polityczny. A więc ma sejm, senat, 
odrębność celaą, własną monetę I pewną odrę- 
bność wojskową. Przytem cala administracja, 
sądownictwo i szkolnictwo, zacząwszy od szkól 
elementarnych aż do uniwersytetu, jest narodo 
wa, z językiem wykładowym szwedzkim lu» 
fińskim , stosownie do tego, dla kogo służy 
szkoła, bo język szwedzki jest język em intel- 
gencji, a fiiski językiem ludu i małomieszczan. 
J+neral - gubernator, jakby u nas w Gulicji na- 
miestnik , jest przedstawicielem cara i w jego 
imieniu, na podstawie powyższej konstytucji, 
rządzi. Takim jenerał-gubernatorem byl zawsze 
1odwity Finlandczyk, zosłający przedtem w 
służbie rosyjskiej, do którego rząd w Peters- 
burgu miał zaufani ». 

Teraz zamianowano na to stanowisko obce- 
go Moskala i dano mu nową niwelacyjną in- 
stcukcję. Nowy jeneral- gubernator Finlandji 
przybywazy do Helsingf>rsu, odrazu zaczął grać 
w otwarte „ Zwołał senat i powiedzial, że 
piękne dni odrębności dla Finlandji muszą zni- 
knąć. Fialandja za swoje prawdziwe szczęście 
powinna uważać „zjednoczenie się z wielką oj- 
czyzną — Rosją“. A więc celigja prawosławna 
i język rosyjski muszą tu być panujące, odrę- 
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Jan Sniadecki. 


(Ciąg dalszy). 


Po zajęciu Krakowa przez Prusaków, Snia- 
decki schronił się do Galicji i w Kalwarji, o 
trzy mile od Krakowa, na ustroniu zamieszkal. 
Tam to 3, alu nad nieszczęściami Ojczyzny, 
przez 4 Pa Eee posiwial. Wydobyty ztamtąd 
bi amaa Baer pepp wj de 

ars ', . nie zajechal n e bitwy, 
nieszczęsnej Maciejowickiej, bo tylko huk dział 
go ostrzegl. Zawrócił do Lubartowa, gdzie ko- 
misję lubelską zastał; a w Lublinie wyrobił 
sobie u komendanta austrjackiego przejazd do 
Żywca do Wielopolskich. Tutaj placząc nad 
smutnym losem Ojczyzny (przemowa do trze- 
161 wydania Geografji, edycja wileńska z r. 
am «r. XV), i chcąc jej zawsze być aż i 
CZNY wieki się do prastarego środka wszyst- 
kich prawdziwie wielkich, a więc i wśród naj- 
straszniejszych przeciwności niezlomnych umy- 
słów, do J yi pardziej wytężającej pracy, I 
począł pisać „Matematycz 3 geografję* swoją 
jako pierwsze tego rodzaju dzieło , Kietylko A 
A "N n "ENEA A k PNE ierat ;e 

t * 

dziele : AB ition du Systeme a vod. 
bne myśi rozwinął), i to bez wszelkiej pomocy 
lteratury, zupełnie z pamięci, oparty na ogro- 
zmie swej wiedzy i doświadczenia. Napisał to 
pomnikowe dzielo wdzięcznym językiem, z wiel- 
ką jasnością i w szczędiwym układzie, a co 


baość celni | msnetacna nie ma racji bytu, bo 
nie można znosić państwa w państwie; zapo- 
wiada też pan j neral-gubernitor, że weźmie 
w kluby prasę krajową, bo ta się najbardziej 
przyczydia do k:ltywowania politycznego ma- 
rzycielstwa i sieje nienawiść do państwa ro- 
syjskiego. 

S nat fin 1adzki wysłuchał tego wszystkie- 
go w milczeniu, a po całym kraju pociągnął 
wiatr przygnębienia i smutku. Ra:poczyna się 
tedy w Fulandji nową era bezprawi, graltów, 
krzyżowania sumień ludzkich, i ma się rozu- 
mieć opozycji jawnej lub cichej, która się zna- 
czyć będzie śladami mę”zeństwa. Wszystko to 
będzie się dziać w imię „zjednoczenia* z Rosją, 
która nie :aogąc niczem przyciąznąć, chce wal- 
tem gwoździami do siebie przybijać, nie zważa- 
jąc bynaimniej na to, że gwoź lzie wbija w cia- 
lo żywego narodu . Oczywiście szanowna E"ro- 
pa nawet nie będzie wiedziała, co się tam dzieje 
w tarim kraiku jax Finlandja, która jednak 
jest typem prawdziwego postępu i zdrowej cy- 
wilizacji. Co ją to obchodzi? 

Nie dzieją-ż się od szeregu lat w caracie 
inoskiewskim rzeczy, które się nawet za Nero- 
na nie działy? A czy choć przez dzień jeden 
zadrżało sum'*vie szanownej E ropy? Gdyby 
w Fnandji, a może i w Polsce, zjawił się jaki 
Dreyf.s, niezawodnie Eu: :pa zainteresowałaby 
się nim. Ale tak — to „sprawa wewnętrzna“ 
— to tylko mordowanie żywych nar-dóv. To 
nie nalsży do Europy... 


Konsternacja po „konsolidacji.” 


Kęska, jaką przy ostatnim wyborze z ku- 
rji V w okręgu Kołomyja-Ś"iatyn. ponieśli Ru- 
sini, wywołała niemałą konsternację we wszy- 
stkich ruskich obozach, począwszy od klerykal- 
n> ugodowego Rusłana, a skończywszy na „nie- 
przejednanym*  Hułyczanynie. Konsolidacja, z 
której sobie tyle obiesywano i co było nare- 
szcie możliwem w okręgach, gdzie ludność ru- 
ska ma się do po-lskiej jak 10:1 — zrobiła 
fiisko kompletne i wyszedł z urny kandydat 
komitetu centralnego p. Moysa, któremu na do- 
tatek prowodyrowie ruscy nie mogą  zarzacić, 
jazoby jakieś przekupstwo lub innego rodzaju 
presje na lud wybó: przeforsowały. Owszem 
mimo, że w żadnym z organów partyj ruskich 
nie braz- epitetów pod adresem „systemu szla- 
checko-polskiego* i imputowania urzędnikom 
starostw forsowania polskiego (to ipso rządowe- 
ge) kandydata, chór `m stwierdzają one wielką apa- 
tję, która ogarnęła naród ruski; lecz każdy or- 
gan gdziein:'ziej szuka przyczyn i apatji i klęski. 

Ruslan no. na dzień przed wyborami je- 
szcze dowodził, że nie ma najmniejszej nadziei, 
żeby wyszedł kandydat ruskiego komitetu dr. 
Dorundiak, dlatego, że go popierała „konsoli- 
dacja*, czyl ianemi słowy mówiąc, partja m>- 
skalofisra, na której robotę przez palce patrzyl: 
narodowcy. Tej zdaje się okoliczności przypisać 
należy. że Diło ogranicza się na wyrzekaniu 
na machinacje starostów i im głównie przypi- 
suje f13t, i> wyszedl polski kand ydat. 

Najlep'e; sobie poradzi Hałyczanyn, który 
wied'ąc Z doświadczenia, że w „machinacje* 
starostów dawno przestano wierzyć, a przynaj- 
mniej nie w tej m'srze, jak uciśniona Ruś 
przez organa swej prasy podaje do wiadomości 
swych czytelników, — zwala wprost „całą winę 
za upadek ru:kiego kandydata na partię „rusko- 
użraińsko - radykalną". mianowicie, że ona to, 
krzewiąc ideje socjal'styczne, obałamusa naród. 
Hałyczanyn konstatuje, ż2 właściwie w okrę- 
gach, gdzie przepadł kandydat ruski, partja so- 
cjalistyczna (sic) usłala sobie gniazdko, i że 
t.m, gdzie do niedawna jeszcze chłop , ksiądz i 
l teligeacja ręka w rękę postępowali, tam dziś 
znikła zupełnie ufaość wzajemna i wszystko 
chodzi luzem. Kto umie czytać między wiersza- 
rai i kto zna takiykę dziennikarzy rubl!ofilsziej 


więcej, popularnie. W Żywcu dowiedział się z 
boleścią o uwięzieniu Ko!łątaja przez Auztrja- 
ków i spalił cały plik listów zacnego patrjo*y. 
bojąc się by Kreishauptmann, który go mial 
barznie na oku, nie zabral mu ich, coby było 
Kołłątaja dopiero skompromitowało. . 

Rok prawie spędził w Żywcu, bo dziwnym 
trafem, Prusacy w Krakowie niemal jego je- 
daego ze znaczniejszych „vrowodyrów wyijęli 
z pod ogólnej amnestji, aż ka vi 1795 
w jesieni, naczelnik pruski Him u Hy a 5, sh 
amnestji i po wrócił za poręką przyjació: R Da- 
kowa i wyrobił u Hima, który go "e 0 
polubił, pobranie egzekutywne czynszó w. I 
akademji zalegających, i oddanie ich prof*sorom 
na rachunek ich pensji. , 

W r. 1796 aja ZNOW Austrjacy Kraków. 

qiadeckiemu zdarzyła się U naczelnika rządu 
austrjackiego, ks. Anersperga, zabawna przygo” 
da, dowodząca, że w anegdotkach o roztargnie- 
niu profesorów, rzeczywiście wiel: jest prawdy. 
Idąc na posłuchanie, uczony prof:s9r przy- 
pasal szpadę mundurową do prawego boku, 
tak, iż książę po posłuchaniu pytał znajomych, 
ażali to dawny przywilej jest akademików *ra- 
kowskich, noszenia szpady z prawego boku! 

Było to już przeznacieniem Śniadeckiego, 
posłować ciągle i wszędzie w sprawach aka- 
demji krakowskiej. Teraz wysłano go znowu 
do Wiednia dla polecenia monarsze losu aka- 
demji, przy której to sposobności uczony ! © 
sobie pamiętał, bo wystarawszy się za pośre- 
dnictwem Poczobuta o list pełen uznania Je- 
go zasług u biednego Stanisława Augusta, 
wraz z holdem i prośbami akademii, złoży! go 
cesarzowi Franciszkowi i uzyskał przyrzeczenie 


We Lwowie Piątek dnia 28 Października 1898 r. 


DZIERNIK FOLK 


wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i Świąt o godzinie Ś. rano 


szzoły, ten w lot odgadnie, co znaczy to uty- 
s iwanie. Zaaczy ano ni maiej ni więcej, że 
vpływ moskalofilstwa, w przeważnej częś i 
przez duchowień stw» ruskie rəprezsnto vany, 
że dalej wpływ inteligencji ruskiej. lawirującej 
międiy moskalofi swem a narodowiectwem, 
musisły na Po*uciu ustąpić przed agitacją 
partji radialnej, mniej baviącej się w szeroką 
politykę, a uYazującej chłopu realniejsze, acz 
Jeszcze dziś d) utopij na'eżąc? korzyśi. | 

Ż* jednak i ta swego rodzaju denunejacja 
radykałów na dość kruchych spoczywa podsta- 
wach, dowód, ż> przeszecł kaadydat polszi, 
którego chyba radykal a partja rusza nie | ole- 
cała. Dowód także, że naród ruski na Pokuciu 
nie taki glupi, za jakiego go mają borytele, i 
że więcaj ma zaufania do tych, którzy więcej 
robią, a mniej obiecują. 


Prasy królewskie. 


III. a 

Na Kaszubach prawie w każdej parafji mó- 
wią inaczej, lecz odrębności mowy odnos 4 się 
rajwięcej do akcentowania i używania w ró- 
żnych okolicach różnych wyrazów i zwrotów. 
Główną cechą narzeczą kaszubski?go, właściwą 
wszystkim jego odcieniom, a tworzącą nazwę 
odróżniania go od poprawnego języka polskiego, 
jest twarde wymawianie głosek 5, ©. 2, gdy w 
polskim języku wymawia się je miękko, i tak: 
swięty, casny selony, kląc, wstydsec sę. Prócz 
tego różni narzecze kaszubskie od poprawneg» 
języka polskiego kilka drobniejszych właściwości. 
Kaszubi mówią mniasto, mniara, wsuwaja za- 
tem spółgloskę „n* między „™“ a „t“. Szią- 
gają dalej rzeczowniki kończące Się na ćć l ek, 
np. oje (znaczy ojciec) itp. W parafjach ka- 
szub:kich, położonych na południe gór szym- 
barskich, kładzie się akcent w trzech-zgłoskowych 
wyrazach na pierwszą, n. p. przćjocel; bliżej 
morza kładą go poprawnie na średnią, nato- 
miast na północ gór szymbarskich kładą w nie- 
których dwu-zgloskowych wyrazach, mianowi- 
cie w przymiotnikach, akcent na ostatnią, n. p. 
młody tępý podczas gdy w Kaszubach polu- 
dniowych akcentują w tych wypadtach po- 
prawnie. 

Kaszubi mają swą poezję ludiwą, którą 
pielęgnują starannie. W poematach tych nie 
brak często motywów polskich. Jak n. p. do- 
wodzi tego wiersz „O Kassubie Kroku ś o Wan- 
dsie co mie chciała X f 
Krakusie, smoku i Wandzie jest bardzo obszerne, 
a kończy się następującym tekstem : 

Reter wpono w cężką rozpacz, szuka sobie smuierce, 
Zegao Wandę i pałaszem przebijo so serce ! 

Smuierc ryce'za piękuą Wandę zasmuceła srodze, 
Płacząc rzuco sę we Wisłę i tonie we wodze. 

Swoji z wode wedobele nieszczesną panienkę, 

A modziłę dlą ni sepiąc, spiewale pisenkę: 

Wanda leży w polści zemni, co nie chciała Muiemca, 
Nigde Polka nie powinna kocaac cudzozem`a. 


Kaszubi są wogóle bardzo serd:czni i u- 
czynni, a z Polakami, zwłaszczą obcymi, ba- 
wiącymi w kąpielach morskich, nader chętnie 
wchodzą w bliższą styczność i wówczas zapy- 
tywani, opowiadają o swoich stosnntach i zwy- 
czajach. Pięknym rysem ich charakteru jest, iż 
Niemró v nie bardzo kochają. 

Jiko dobry przykład niech posłuży wypadek, 
którego świadkiem był piszący te słowa. W miej- 
scowości kąpielowej C'poty bawi co roku zna- 
czna liczba Polaków, którzy urządzają często 
wspólne wycieczki parowrami po morzu Bal- 
tyckiem do różnych MIEJSCOWOŚci kaszubkich. 
W bieżącym roku w r urządzono podobną 
wycieczkę między inners o Pucka, miasteczka 
położonego nad brzeg ga morza w odległości 
trzech godzin jazdy statkiem. od Copot. Pogoda 
była prześliczna ; zaraz po Obledzie wsiadlo okolo 
150 osób na statek, UMYŚlie w tym celu w 
Głańsku zamówiony. KV odbiliśmy od brzegu 
muzyka raczęła grać piesa! polskie, a cals to- 
cesars£ie opieki nad akademją i jej prof»-o- 
rami. Dał znowu dowód cywilnej odwagi i 
otwartości, bo zapytany Przez cesarza, dla 
czego mieszkańcy Krakowa płakali przy wyjściu 
rusaków, a wkraczaniu Austrjaków do miasta, 
śmiało odnowiedzia!, że Z powodu, iż się bali 
rządu austrjackiego tak dokuczającego i podej- 
rzliwego, jakiego nie ma na całym świecie... 

We Wiedniu zawarł przyjaźń i zawiąza! 
xorespondzncję z astronomem  Triesnekiem i 
zączęła się tam długotrwała, gorąca, lecz za- 
wsze czysta i szlachetna Przyjaźń, z niebardzo 
już młodą wdową, panis Antoniną Ch?łonie- 
wską, która plotkarzom _ Kilkakrotnie powód 
dała do rozpuszczania bajek, iż Śniadecki Z 
bogatą wdową się żeni, © czem szlach:tnemu 
mężowi ani się nie śniło, co też z należy- 
tym naciskiem, a nawet i oburzeniem chwi- 
owem, odpierał. 

a Wró-iwszy do Krakowa, podziękował Sta- 
nisławowi Augustowi listownie i począł oświe- 
cać rząd austrjącki o stosunkach i potrzebach 
akademji i udało mu Się byt jej ustalić. 
Nie tak dobrze szło mu % ustaleniem własnego 
bytu i ewentualnej emerytury; rząd ciągle 
zwiekal w tym względzie z decyzją, a tym- 
czasem Śniadecki, zmuszony do czekana w 
Kratowie, odmówić musiał wezwaniu Re- 
puina i Poczobuta na godność astronoma- 
obserwatora w Wilnie. 

„ Byl też niema! ciągle chory na piersi 
i spragniony odpoczynku. a mimo to ciągle 
prowadził obserwacj: astronomiczne i kore- 
spondencję z Poczobutem w tej mierze i ogła- 
szał je w „Ef:mrydach* wiedeńskich od roku 
1785 do 1805, odmówił jednak wspóludzialu 


Rok XXXI. 


Qg?aszenia przyjmułja wa Lwawle 


iuro Administracji „Dzisnnika Polskiego,“ pia 
Mariacki I. 6 i 7 i Biute dzienników Ludwikz 
Piechna, ulica Karola Ludwika |. $. 

W» Wiednia: pp. Haasenstein & Vogler, (Otto Maas), 
M. Dnkes, H. Schalek, A. Oppelik's Nach., Rudal 
Mosse i J. Danneberg; w Paryżu: ©. Adam 35% 
rue de Varenne. 

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 10 centów od adneye 
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varzystwo chórem śpiewało. Podróż w tych 
warunkach i w m łem towarzystwie pań — wśród 
których nadobne Warszawianki, jak zawsze i 
wszędzie wywierały nieskończony uroz — mu- 
iała być ponętną. Trzy godziny jazdy zbiegły 
w mgnieniu oka i ani spostrzegliśmy, kiedy ka- 
pitan świstawką dawał znak, iż przybijamy do 
przystani Pucka, do dawnego portu wojennego, 
który w marzenach Władysława IV miał być 
opieką i podstawą morskiej sily Rzeczypospo- 
litej, — niestety marzenia pozosłaly marzeniami. 
Sianąwszy na brzegu Pucka muzyka zaczęła 
grać jakiegoś międzynarodowego marsza i przy 
dźwiękach tej kapeli uszykowawszy się w czwórki, 
pociągnęliśmy ku miastu Na czele tego pochodu 
szło dwóch policjantów w pik lh ubach — nie 
wiem czy dla strzeżenia całości państwa „ba- 
jaźai bożej i dobrych obyczajów“, czy t:ż dla 
większej estymy wobec wycieczkowiczów. Przy- 
znać jednak muszę, że panowie ci przez caly 
czas zachowywali się zupeluie przyzwoicie, nie 
krępowali nas nic'em, a nawet ułatwiali nam 
pochód, usuwając na bok gapiących się Niem- 
ców. W Pucku zwiedziliśmy piękny park, od- 
nowiony pięknie kościół katolicki, przy którym 
proboszczem jest ksiądz Polak i po wysłuchaniu 
pięknego śpiewu naszej artystki pani Pawlików- 
Nowakowskiej, która z towarzyszeniem organów 
odśpiewała Stabat Mater — wyruszyliśmy z po- 
wrotem do przystani. W chwili, gdy statek ru- 
szal z miejsca, była godz. 7 wieczorem. Z po- 
czątku było nam wesolo, rozpoczęto śpiewać — 
ale wesołość ta po gadzinie jazdy zaacznie zma- 
lała. Powod:m tego była mgli, prawdziwie an- 
gielska, która opadając coraz niżej, zaciemniła 
do tego stopnia horyzont, iż na kilka kroków 
nie widać nie było. 

Statek zaczął coraz powolnej się posuwać, 
między pięknemi Warszawiankami szerzyć się 
zaczął coraz większy ni:pokój; ustawicznie sły- 
chać było pytania na różne rzewna nuty: co się 
stało? dla czego my tak wolno jedziemy? Na- 
reszcie po kilsunastominutowej takiej —dziado- 
wskiej — jeździe zaskrzypiały koła i statek sta- 
nął na pelnem morzu. Kapitan oświadczył 
wprost, iż niema pojęcia gd:iv jesteśmy, a po- 
nieważ w tej okolicy są większe lawy piaszc.y- 
ste, które zręcznie omiiać należy, obawia się, 
aby statek nie osiadł na mielź ie, z której do- 
piero drugi statek, umyślnie wysłany, mógłby 
go wyciągnąć. Miła perspektywa, -- czy na 
mieliźnie, czy na dobrej wodzie, to przedsta- 
wiało się dość obojętnie wobec tego, że mie- 
liśmy nadzieję spędzenia nocy na pełnem mo- 
rzu. Można sobie wyobrazić rozpacz pięknych 
pań z których wiele wyobrażało sobie, że już 
wybiła dla nich estatnia godzina. Widząc, że 
apitan okrętu przez jakąś pogiętą teatralną 
lornetkę stara się zbadać okolicę, chciałem wy- 
pożyczyć mu swojego prawdziwego marynar- 
skięgo dalekowidza, aby o ile możności rato- 
wać siebie i calą zalogę okrętową od... możli- 
wej zagłady. Kəpitan nie raczył jednak ani 
spojrzeć na moją l'netę, oświadczając z prze- 
konaniem, iż jego jest lepszą. Trwało to dzie- 
sięć minut, a ten czas z przerażonem! kobie- 
tami, to wieczność, gdy naraz usłyszeliśmy z dala 
glosy wołające: Rettung. Po chwili błysnęło 
światełko, które coraz więcej się ku nam zbli- 
żało, a po kilkunastu minutach pojawil się 
przed nami żaglowiec rybacki. Okazało się, że 
rybacy wołali umyślnie o ratunek, aby zwrócić 
na siebie uwagę, gdyż widzieli, iż statek nasz 
kieruje się wprost ku największej lawie pia- 
szczystej. Kapitan rozpoczął wówczas pertrakta- 
cje z rybakami, aby wsiedli na nasz statek i 
wskazywali drogę ku Copotom. Rybacy żądali 
za tę przysługę dziesięciu marek, których ka- 
piłan-Niemiec nie miał ochoty ofiirować. Już 
mieli się cddalić nie mogąc dobić targu, kiedy 
komendant naszej wycieczki, redaktor Kulerski, 
właściciel pensji w „domu polskim“ w Copo- 
tach zapytał rybaków po pelsku czy nie są 
K:sznhami. Tak było w istocie, pzezciwi Ka- 


w pracach nowo zorganizowanego instytutu 
francuskiego. Za to rozpoczął z nim od roku 
1800 uczoną korespondencję sławny baron 
Zich, dyrektor obserwatorjum w Secberg pod 
Gotą. 

Naglony przez Towarzystwo przyjaciól nauk 
warszawskie i prezesa tegoż Albertrandego, za- 
brał się z zapałem do wykończenia przerwanej 
wielkiej pracy o Koperniku, —właściwie i o sta- 
nie astronomji przed nim i za czasów jego, —i 
ukończył ją na podstawie calej dotyczącej lite- 
r.tury w r. 1802. Rozprawa o Koperniku jest 
wraz z geografją matematyczną najpięzniejszym 
pomnikiem wielkich zasług Jana Śsiadeckiego 
w zawodzie naukowym. Przesłana d» Warsza- 
wy na ręce Albertrandego 31. sierpnia 1802 
rozprawa o Koperniku zach vscila całą uczoną 
i nieuczoną Warszawę, poczęło zewsząd doma- 
gać się przełłamaczenia jej na język francuski. 
Uczynili to też, lecz niestety bardzo nieudolnie, 
Walerjan Tęgoborski i Tadeusz Mostowski tak, 
;Ł autor rady dać sobie nie mógł z poprawka- 
mi, co widzą: Tęgoborski, liihe swe tlum- 
czenie wydał w r. 1803 u wdowy Zawadzkiej 
w Warszawie, wskutek czego Śniadeeki rozesłał 
də astronomów protest przeciw temu okalecze 
niu jego ukochanego dziecka, zapowia łając, że 
sam rozprawę przetłumaczy. Ró*nocześnie ukoń 
czył ostatecznie swą geograf ę matematyczno- 
fizyczną, a.Towarzystwo przyjaciół nauk w War- 
szawie postanowilo wydrukować ją własnym 
sumptem Chciał też Albertrandi, by tak zna- 
komity rzecznix Kopernika napisał rozprawę 
i o sławnym gdańskim astronomie Heweljuszu, 
ge ografie księżyca, ale obarczony nadmiarem 
prac uczony, wymówił się od tego zaszczytu. 


szubi dowiedziawszy się, ż: w statku znajduje 
sę polskie towarzystwo, nie pytali więcej o ża- 
dną zapłatę, ale w jednej chwili przyczepili 
swój żaglowiec do naszego statku, wdrapali się 
«4 poklad okrętu i lokując się na samym przo- 
dzie, kazali ruszyć w drogę. Z początku posu 

waliśmy się wolno, później na komendę Ka- 
szubów szyb iej i tak nas mimo mgły daprowa- 
¿zili aż do miejsca, z którego widać był; elektry- 
cne oświetlenie Copot. Kwdy Kaszubi żegnali 
się z nami, aby wsiąść nap»”rót do swego ła- 
glowca, redaktor Kulerski wa.zwał jedaego z 
nich, aby z kapeluszem w ręku obszedł cale 
towarzystwo, a każdy chętnie wynagrodzi ich 
trudy i poczciwość. Z  ooczątku wahali się i 
nie chcieli przyjąć żadnej zaplaty, ale gdyśiny 
im wytłómaczyli, że my nie możemy przyjmo- 
wać ich usług bəz słusznego wynagrodzenia, 
zgodzili się. Zabrali kilkadziesiąt marsz i ze 
lzami w oczach — byli to bowiem ubcdzy za- 
robnicy — dziękowali nam za tak hojną ofiur- 
ność, za którą -- jak mówili — nigdy nie po- 
trafią się wywdzięczyć. 

Kiedy stanęliśmy pewną nogą na pomo- 
ście w Cspotach, wszystkie panie twierdzity, że 
ani trochę.. się nie bały. 

Na zakoń :'enie wypada jeszcze wspo n1ieć 
o pólwyzpie H ii, do której również odbywają 
się często wycecz:i. Heli stanowi wąską a 
długą groblę piaszczystą, usypaną jakby umyśnie 
przez morze dli zasłonięcia zatoki Packiej. Pól- 
wysep ten jest płaski, smutny, bez drzew, o 
bszdennych piasxach, na którym, jak na wy- 
gnanin między diżwma wodami, żyją polskie 
ssady. O ady ts znajdują się jedak przeważnie 
w okolicy, gdzie H'la zbliża się do połąc enia 
z Puekiem; w samej miejscowości: Heli, na cy- 
plu półwyspu nie wiele jest polskich rodzin i 
dlatego mówią tam przeważnie po niemiectu. 

attem jest jeda:k, że Kaszubi przywią- 
zani są silnie do narodowości polskiej i religji 
katolickiej, a istniejące na Ksszubach towarzy- 
stwo pomocy naukowej, oddaje sprawie naro- 
d:wej niepospolite usług”. 


Kilka słów o dżumie. 


Il. Na zakończenie tych kilka luźaych 
uwag o istocie i przebiegu dżumy, sądzę, że 
nie bez interesu może będzie przytoczyć jeszcze 
kiika słów o sposobach zapobiegania szerz=- 
niu się tej epidemji i o wiaściwem leczeniu 
osób zadżumionych. 

Otóż szczególaem jet, że ladzie od bar- 
dzo dawnych wieków, nie mając jeszcz: ża- 
daego wyobrażenia o bakterjologji, a tem sa- 
mem i o właściwej istocie morowej zarazy, 
przez samo spostrzeganie i obserwowanie tej 
choroby przyszli do przekonania, że szerzy 
się ona nie przez powietrze, ale przez zetznię- 
cie się z chorymi. 

Jako curiosum przytoczyć można, że jeszcze 
Mojżesz w deuteronomium twierdzi, że zakażenie 
szerzy się przez zetknięcie. 

Zwłaszcza u medyków XVI. wieku znaj- 
dujemy to przekonanie już wyrobione i stąd 
pochodzi, że już w roku 1604 Wenecja zapro- 
wądza kwarantany dla okrętów zarażonych i 
od tego czasu starają się wladze przez odpo- 
wiednie zarządzenia bronić się przed grożącym 
nieprzyjacielem. Profusor Bajwid przytacza w 
swej pracy o dżumie następujący opis za- 
rządzeń, jakie przelsiębral król Zygmunt 
III. celem powstrzymania zarazy (wədlug 
regestrów Drzewny, „wójta starej War- 
szawy i na on cżas burmistrza powietrznego, 
spisanych w roku 1626*). 

„Zaraza wybuchła na południu Polski po 
G'corskiej klęsce, z powodu wielkiej ilości 
ciał niepogrzebanych. (Lszon» razem około 
400.000)". 

„Na wiadomość o klęsce król Zygmunt III. 
polecił wykończyć wał naokoł: miasta, wójt 


W r. 1803 następsu Poczobuta w akadem: 
wileńskiej jako rektor, ks. Strojnowski, coraz 
natarczywiej nalegał na ŚS-iadsckiego, by objął 
posadę astronoma w Wilnie, a znowu bzron 
Zach koniecznie ofiarował mu posadę dyrektora 
obserwatorjum w Bononj:, jako pośrednik rze- 
czypospolitej włoskiej. Ofiarował mu pensji 200 
luidorów i wszelkie wygidy domowe i nauko- 
we. Astronom krakowski jednak, otrzymawszy 
wreszcie w końcu r. 1802 tak dawno upragnio- 
ne uwolnienie od służby publicznej i przyrze- 
czenie emerytury, podziękował uprzejmie za 
oba za zczytne wezwania, choć go patrjotyczne 
uczucie ciągnęło do Wilsa, dokąd i Czacki, a za 
namową tego i Kollątaj, miesztający podów:zas 
n: Wołyniu, prawie gwal'em go pch:l. Posta- 
nowił nieodwołalnie opuścić Kraków, zmartwio- 
ny powstającym na nowo smutnym stanem i 
upad im akademji, wskutek intryg niektórych 
członków akad:mji, zachęcających nowy rząd 
dła swego własnego inter i przez pochleb- 
stwa do odmian i szkod! wej reformy, (pisze o 
tem w liście do Kolłątaja), x opuszczał Kraków, 
nie otrzymawszy nawet jeszcze emerytury, nie 
chcąc znosić dalej towarzystwa ludzi, których 
nie mógł uszanować, i nie chcąc narażać się na 
ciągle niesnaski i upokorzeni», którym zapo- 
biedz już nie mógł. Nie pamiętając o własnym 
losie, pamiętał jednak o losie przyjzció!. +ównie 
jak on pragnących opuścić Kraków. Gacha i 
Sze'dta, i polecił ich z dobrym skutkiem Ta- 
deuszowi CGzackiemu na nauczycieli do gimna- 
zjum krzemienieckiego. 


(Ciąg dalssy nastąpi). 


zaś wysłal piętnastu kursorów na południe 
kraju, aby powziąć pewną wiadomość o klęsce. 
Prócz wału, mającego chronić miasto, polecono 
ogrodzić te ulice i domy, w których zaraza się 
pokazała. Władze pobudowały domki nad W!- 
slą do oddzielania chorych. Dla zmarłych prze- 
znaczono osobne miejsce, otoczone strażą i szu- 
bienicami, celem doraźnego karania zbyt blisko 
podchodzących śmiałków. Pośrednikami cho- 
rych ze zdrowymi ustanowiono osobnych do- 
zoreów, którzy byli zarazem przeznaczeni do 
grzebania zmarłych. Cı rówuież roznosili le- 
karstwa i wykadzali pomie:zkania prochem 
(strzelniczym).  Posługacze, celem  powstrzy- 
mania nadużyć, byli hojnie oplacani*. 

W dziele Sznebergera o morowem powie- 
trzu z r. 1569 czytamy: „Mądre przełożeństwo 
ma dać wywołać i srodze wszelakich tańców 
zakazać czasu powietrza morowego, ponieważ 


wielą to iawno iest, iż nie ieden czlowiek 
w tańcu zaraziwszy się od drugiego, padł i 
umarli.“ 

Że te przepisy i wiele jeszcze innych, 


których dla szczuplości miejsca przytoczyć nie 
mogę, zdrowe i z naszymi poglądarai o szerzeniu 
się dżumy zupelnie zgodne, ginęły w powo- 
dzi najrozmaitszych zabobonów i śmiesznych 
przesądów, to nas dziwić nie może, gdy uwzęlę- 
dnimy ogólay poziom ówczesnej sztuki lexar- 
skiej. Jako przykład może nam posłużyć dawny 
zwyczaj ucinamia głowy zmarłemu na jaką za- 
razę, aby po śmierci takowej jeszcze nie roz- 
szerzał. Że zwyczaj ten nie samemu tylko cie- 
mnemu ludowi był znany, okazuje się stąd, że 
małżonka Zygmunta [M w czasie moru w War- 
szawie nastawala koniecznie, aby pewnej oso- 
bie zmarłej głowę ucięto. A miano pe". ne zna- 
ki, po których chciano rozpoznać osoby zmarle, 
podejrzane o rozszerzenie zarazy; zwano je 
upiorami, ucinano im głowę rzdlem, albo też 
związywano wielkie palce u rąk i nóg płatkami 
z rozdartego ręcznika, którym kaplan w czasie 
mszy kielich wyciera, aby już więcej powstać 
nie mogly itd. (Por. Zbior wiadomości do hi- 
storji sztuki lekarskiej w Polsce L. Gąsiorow- 
skiego). 

Podobnie jak w zarządzeniach antidżumo- 
wych, tak też i co do zachowania się w czasie 
epidemji i leczenia zadżumionych, znajdujemy 
obok zupelnie racjonalnych przepisów, mnóstwo 
wprost zabawnych szczegółow. Dziwić nas to nie 
może, gdy weźmiemy na uwagę, że pierwotnie 
sztuka lekarska spoczywała w rękach starych, 
wróżbitek, których lekarstwa składały się z pro- 
szków utartych z węży, żab, jaszczurek, roślin, 
piorunowego kamienia itp., następnie zaś prze- 
szła w ręce pogańskich kapłanów *), a potem 
po wprowadzeniu religji chrześcjańskiej, w ręce 
zakonników i innych duchownych. Podobnie 
jak do dziś dnia pozostał zwyczaj np. wzywania 
świętych i czynienia im ofiar w ciężkich choro- 
bach, tak też i rozmaite gusła i zabobonne leki 
dlugie jeszcze czasy stosowano w najrozmait- 
szych chorobach. A wieleż ich zresztą znajdu- 
jemy i dziś jeszcze w lecznictwie nasego ludu. 

Nasi pisarze z XVI wieku wymieniają jako 
glówne przyczyny moru: po pierwsze : kara od 
Boga za grzechy popelnione **), dalej 
„Coeleste corpus mobile", tj. wplyw ciał niebie- 
skich na naszą ziemię, dalej „effeciens me- 
dium" czyli duch alb żywotne powietrze, jeśli 
parą jadowitą jest zarażone a w końcu „parti- 
cułare effeciens secandarium*, są sami ludzie, 
którzy się zapowietrzywszy, jedea drugiego 
przez obcowanie zaraża; zbytnie jedzenie i uży- 
wanie trunków nad marę i zł wilgotności w 
cielo“, (Sprawa o iadowitey y zarazliwey nie- 
mocy Pestilencyćy przez Marcina Ruffa, medika 
y cyrulika Łomżeńskiego. R. 1588). 

Z racjonalnych przepisów z tego wieku 
przytoczę kilka, podawanych jako środki zarad- 
cze: zachowanie spokojnego umysłu, oddalenie 
się z miejsca zarażonego, odpowiednia dieta; 
mieszkania radzono obierać na przewiewnem 
miejscu „(gdzieby niezawiewał wiatr smrodliwy 
poludniowy)* a gdzieby słońce dochodziłc; domy 
i miasta każą czyścić w czasie moru ze wszel- 
kich rzeczy „sprawiających złe wyziewy*, mie- 
szkania wykadzano jalowcem, pomarańczowemi 
skórkami, dzięglem, bursztynem itp. palono w 
izbach słomę, maczano prześ i:radła w occie 
różanym, obciągając niemi ś:iany mieszkania. 
(Medyk Seb. Petrycy 1613) 

Z domu kazano mało wychodz ć i to tylko 
czasu pogodnego i gdzie mało ludzi było zgro- 
madzonych, radzono mieć inny ubiór do wy- 
chodzenia, a inny w domu, pewien zaś lekarz 
radzi np. trzymać gąbkę octem napuszczoną pod 
nosem, kiedy się wychodzi między ludzi zapo- 
wietrzonych. Leczenie właściwe polegało prze- 
ważnie na podawaniu środków wymiotnych, na 
puszczaniu krwi, stawianiu baniek, przysadzaniu 
pijawek; pobudzano do jaknajcbfilszych potów, 
a wrzody otwierano puszczadlem, przyczem cho- 
rych oddzielano od zdrowych. Ogromna byla 
ilość specjalnych przepisów na rozmaite wódki 
i odwary, sporządzone z różnych ziól, przyczem 
niektóre jak np. polna ruta. uchodziły za szcze- 
gólnie pomocne w mcrze. Jako przykład takiej 
recepty z XVI wieku mcże pos!użyć następu- 
jąca, polecona przez lekarza Ma'cina Ruffa 
dla chorych na mór: „Kosztowna y doświad- 
czona wódka, do pobudzenią albo uczynienia 
potu. Weźmi dzięgiela, diptamnu citnaru, omanu, 
biedrzeńca, wężownika, goryczki, gałganu, Każ- 
dego 5 lutów. Pieprzu długiego, gwoździków, 
kwiatu muszkatołowego, każdego pół kwintel. 
Dryakwi  aleksandryjskiej  najlepszćj = kwi tel. 
Camphory pół scrupuły, jedaoroźca scrupulum, 
spalonego rogu jeleniego scrupulum, stłuz w 
możdzierzu te rzeczy na poly miąższo wmocz 
w półtory kwarty dobrego wina, distilluj to przez 
alembik per balneum maris. Daway tey wódki 
mężczyznie 6 lótów na jeden raz, bialej głowie 
tego połowicę, młodey personie trzecią część 
tego i uklaść się, a pocić się co nalepićj na to.“ 

Z mnóstwa niedor”ecznych w naszych oczach 


e, My Polacy mieliśmy np. bóstwo dżumy, do 
którego czyniono ofiary w czasie choroby ; nazywało się 
„Trzybek* („Deus pestilentiae“) prawdopodobnie od 
„trzebienia* ludności przez zarazę. ; 

*s Tu warto przytoczyć zdanie jakiegoś widać anti- 
semity z r. 1613, który podaje za przyczynę moru karę 
Boską „za protekcje przez szlachtę i magi- 
straty miast żydom dawane". Również i dr. Wei- 
gel w swej „Historji medycyny w wiekach średnich“ pi- 
sze; „Niekiedy też mordowano systematycznie żydów, lub 
przywodzono ich do tego, że się sami mordowali (np. w 
Moguncji), bo ubieganie się ich za wszelkiego rodzaju zy- 
skiem wzbudzało podejrzenie, że ogólny mór wywołują, 
przyczem naturalnie nienawiść religijna i uarodowa wielką 

y rolę“. 


przesądów przytoczę kilka, jak np. radzono no- 
sić w czasie moru na szyi orzech laskowy, na- 
pelniony żywem srebrem (metaloterapia !), lub 
koleczek zaprawiony arszenikiem i innemi sub- 
stancjami, w ręku nosić perfumowane jablka ; 
jako lekarstwo przeciwko jadom radzą np sma- 
ragd na proch utłuczony, kości z serca jelenie- 
go, uryny itp., na obrzękle gruczoly przykła- 
dano kury lub gołębie „golemi guzicami*, trzy- 
maiąc tak dlugo, aż nie zdechły: a gdy czas 
jakiś trzymany tak ptak nie ginął, to miało to 
być dowodern, że gruczoł nie zawiera już w 
sobie więcej morowej zarazy. w tymże celu 
albo raczej może dla przyspieszenia zropienia 
gruczolu, posypywano go popiołem spalonych ro- 
puch; przykładano cebulę pieczoną, gnój golęb: 
„m ęszany z owsianą mąką itp. (Dok nast.) 
Dr. Wiktor Legeżyński. 


Listy z kraju. 


Kosów 25. października. (Wybory. — Ra- 
dykali ruscy. — Stosunki w Zabiem.) Dziś od- 
byly się wybory do rady państwa z V. kurji, 
Wybranym został Stefan Moysa, właściciel 
dóbr Rudnik. Kandydat ruskich radykałów dr. 
M'chal Dorundick upadł, otrzymawszy zaledwie 
304 glosów, gdy tymczasem kandydat polski 
otrzymał 658 głosów. Przy tej sposobności 
mimo woli nasuwa nam się smutna uwaga, że 
komitet centralny wyborczy roku zeszlego lek- 
ceważyl sobie nasze prośby i wbrew naszej 
woli nie uchwalii kandydatury tego samego 
Stefana Moysy, lecz kazano nam głosować za 
jakimś nieznanym kandydatem chłopem. Nic 
więc dziwnego, że z uray wyszedl polakożerczy 
dr. Okuniewski. Niebywałe dzisiejsze zwycię- 
stwo jest tylko dowodem, że tu na kresach 
żywioł polski ma silną podsiawę, a jeżeli tylko 
postawi komitet kandydata, którego my chce- 
my, musi zwyciężyć. 

Radykali ruscy nie zasypiali sprawy na 
zgromadzeniach przedwyborczych i tak rozwią- 
zali sobie języki, że z Żabiego aż pięć skarg 
wplynęło do prokuratorji o podburzaniu lu- 
dności. = 

Przypomną scbie czyteinicy liczne telegra- 
my i kerespondencje prowodyrów żabiowskich, 
wskutek uwięzienia wójta z Żabiego, Popiwczu- 
ka i sekretarza gminy Kulińskiego. Dotąd mil- 
czeliśmy, bo sprawa leżała w aktach sądowych. 
Dziś, gdy sprawa rozegrała się już przed forum 
aądu w Kołomyi, niech nam wolno będzie za- 
brać glos i wyjaśnić kręte drogi zakulisowe. 
Okazalo się, że wójt żabiowski i sekretarz byli 
ofiarami nurtujących zachcianek moskalofilów, 
że ludzie, którzy powinni stać na straży spra- 
wiedliwości i porządku, matadory małomiastecz- 
kowe, chciały pognębić oflary swoje dlatego 
tylko, że ci ludzie szli zawsze z rządem, że nie 
dali się powodować niczbyt szłachetnym za- 
chciankoin... Przy rozprawie wyszło na jaw, że 
z chwilą, gdy aresztowano wójta i sekretarza, 
strzały moźłzierzowe i dzwony cerkiewne oglo- 
siły zwycięstwo kacyków małomiasteczkowych. 
Ale jakże zrzedły miny tych ichmościów, gdy 
podczas rozprawy proknrator odstąpił na calej 
linji od oskarżenia. Któż jednak powróci tym 
ludziom trzechiniesięczne więzienie śledcze? Zai- 
ste w dziwnych żyjemy tu stosunkach! Czas 
najwyższy, aby sfery decydujące wejrzały, co 
wyrabiają ludze płatni krwawicą tego ludu, 
którego mienią się być rzecznikazni, 


Reforma szkół średnich. 


Lwów 27 października. 


Dzś rano w gmachu wydziału krajowego 
pod przewodnictwem marszałka kraju hr. Sta- 
nisława Badeniego rozpoczęły się obrady 
ankiety, zwołanej przez wydzał krajowy dla 
zastanowienia się, wjakim kierunku pożądanem 
byłoby poprawienie dzisiejszego sposobu nau- 
czania w naszych szkołach średnich i dla przy- 
gotowania sejrmowi substratu celem wystosowa- 
nia odpowiedniej rezolucji do rządu. Obrady 
poranne trwały od godziny 11 do 2. Zagaił je 
marszalek przemową, w której przypomniał 
członkom ankiety, że mają stosownie do uchwa- 
ły sejmu odpowiedzieć na pytanie czy reforma 
ma być przeprowadzona w kierunku szkoły 
jednolitej czy też w kierunku t. zw. „bifurka- 
cji" w klasach wyższych. 

Ankieta nie powinna się krępować kwestią 
kompetencji, bo kraj dąży do rozszerzenia 
kompetencji swojej w sprawach szkolnych, 
a Zresztą i w dzisiejszych granicach kompe- 
tencji sejm ma głos poważny. Zwraca uwagę, 
że w EFrytyce obecnych szkół średnich instyn- 
xtownio opinja publiczia wskazuje jako na 
główną przyczynę ujemnych stron na tę oko- 
liczność, iż organizacją obecna wyrosła z obcego 
gruntu, niemieckiego, a nie jest zastosowana do 
narodowych naszych właściwości. 

Po przemówieniu marszałka przystąpiono 
bez poprzedniej dyskusji ogóluej do szczegó- 
łowego roztrząsania per*szsgo pytana: „Jax e 
jest zadanie i cel szkoły średniej?" przyczem 
na wyraźne Żądanie marszałka niowcy, Nie 
krępując się formali-tyką, oł razu rozwiązali 
caloksztalt kwestji. 

Posel Mieczysław Rey zwraca się przeciw 
przeciążeniu uczniów w szkolach średrich — 
a zastanawiając się nad powodami tego prze- 
ciążenia, omawia sprawę nauki języka greckiego 
— którą chce zastąpić nauką helłenizmu. Wy- 
wody zakończył oświadczeniem, że możnaby 
mieć w niższych klasach szkołę jednolitą, a w 
wyższych podzieloną na dwa kierunki. i 

Rektor Kadyi: Zadaniem szkoly średniej 
jest wyrobienie władz nmysłowych tskie, ażeby 
u'z ń umiał myśleć i kształcić się dalej. Do 
osiągnięcia tego celu trzeba dać zaok'ąglony 
zasób wiadomości « ważniejszych gałęzi wiedzy. 
To prowadzi do jednolitej szkcły średniej, b», 
jeżeii celem szk ły jest r. zwinięcie umysłowych 
władz, ta droga do tego celu może być tylko 
j dna. 

P. Romunowicz żąła, by szkola dawała 
cgólne wiadomoś:i z naj ważniejszych gałęzi 
wiedzy, Í by przez to młodzież była nrzysposo 
biona do zawodnwej pracy nankowej. Z tak 
pojętego zadania wyprowadza konieczność je- 
dnoliej s koly średciej i zniesienia dzisiejszej 
dwristepzaw sè nauki, t. j. uczenia tęgo sa- 
migo prz dus.u po dwa razy. 

M Kniczrński oświadcza, Że wedlug 
nieg: giimna?ju:a austrjackie jist zaazoemite, tyi- 
ko że u uas do gimnazjum uczęszcza wielu ta- 


B- Wspierajcis przemysł krajowy “ŒE 


Ządajci 


e wszędzie tutek Niemmojowskiego! 
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kich, którzy powinni by pójść do szkoły facho- 
wej, przemysłowej, handlowej itp. Potemizuje 
z projektem szkoły jednolitej. Broni greki — 
chce jej zachowania przynajmniej w tym za- 
kresie, jak obecnie, 

P. Rotter polemizuje z poprzednim 
mowcą ; żąda harmonijnego rozwijania wszyst- 
kich władz umysłowych ucznia i wykazuje, że 
dzisiejsze szkoły średnie celowi temu nie od- 
powiadają. Gimnazjaliści niewyzsziałceni nale- 
życie w naukach przyrodniczych, nie rozumieją 
najważniejszych zdobyczy cywilizacji. Odpiera 
zarzut, że jednolita szkoła średnia jest unifor- 


mowaniem. Wyprowadza wniosek, że reforma 
jest konieczną na zasadzie jednolitej szkoły 
sredni.j. 


P. Wartski zgadza się na takie okre- 
śienie zadania i celu szkoły średniej, jakie wy- 
niknie z przemówień Kadyi'cgo i Romanowicza. 
Odpowiada Kulczyńskiemu, który z tego, że 
jedne umysły są szersze, inne ciaśniejsze, wy- 
prowadza wniosek, iż potrzeba różnorodnych 
szkół. Jakiż jest instrument na zmierzenie w 10 
rozu życia szerokosci lub glębokości umysłu? 

P. Gzerny oświadcza się podobnie, jak 
Kulczyński, przeciw szkole jednolitej, dr. Dzię- 
dzielewicz przemawiał gorąco za jej zaprowa- 
dzeniem. 

O g. 2 marszałek odrotzył obrady do po- 
poludnia. 


Rok 164%. 
Lwów 27 października. 


Lwów obchodzi dziś dziejową uroczystość 
odparcia najazdu kczacko-tatarskiego przed laty 
250. Szkoda, że obchód utonął w szarej fali 
powszedniego dnia i wskutez tego nie przybrał 
pokaźniejszych rozmiarów, mimo to jednak, że 
zamknąi się na stosunkowo skromnej przestrzeni, 
odznaczał się nastrojem bardzo uroczystym 
i podniosłymi. Rano o godz. 10 zgromacziii się 
na podwórzu ratuszowera uczestnicy obchodu 
i wyruszyli do katedry łacińskiej w następują- 
cym porządku. Na czele szła straż ogniowa 
ochotnicza, potem „Harmonja*, przygrywając 
hymny narodowe, cechy i stowarzyszenia ze 
sztandarami, delegacje, towarzystwo strzeleckie 
i rada miejska. W katedrze ks. kar. Lenkie- 
wicz odarawił solenne nabożeństwo w asystencji 
ks. £s. Bernardynów, „Lutnia“ odśpiewala mszę 
Gounoda pod batutą p. Cetwińskiego, poczem 
zaiaionowano Te Deum. Podczas nabożeństwa 
zs. Wróblewski wypowiedział okolic nościowe 
kazanie na temat rol: dziojowej, jaką odegrał 
Lwów wobec chrześcjaństwa. Pochód ruszył 
następnie w tym samym porządku, co poprze- 
dnie, do ratusza i tutaj rozwiązał się. 


KRONIKA. 


Djarjusz lwowski. 

Piątek 28 października. 

W kasynie miejskiem o godz. 7 wiecz. przed- 
stawienie amatorskie. 

Teatr hr. Skarbka: „Protest Strukczaszego* , kro- 
tochwila. Początek o godz. 7 wieczorem. 

Panorama racławicka na placu wystawy otwarta 
codziennie od godz. 8 rano do zmroku. 


Wiadomości osobiste. Hr. Gołuchowski, 
minister spraw zewnętrznych, przejeżdżał onegdaj 
przez Lwów do dóbr swoich Skały, gdzie spędzi re- 
sztę dni urlopu. Na dworcu witał go namiestnik hr. 
Piniński. 

Kalendarz. Piątek (28): Szymona i Judy. 
Wschód słońca o godzinie 6 minut 45, zachód o 
godzinie 4 minut 40. 

Mianowanla. Prezydjum krajowej dyrekcji skar- 
bu zamianowało adjuakta technicznego kontroli skar- 
bowej, Aleksandra Sawickiego, kontrolorem techni- 
cznej kontroli skarbowej w IX klasie rangi. 

Przeniesienła. Namiestnik przeniósł komisarza 
powiatowego Adama Eugenjusza Leszczyńskiego z 
Sambora do Rawy, a praktykanta konceptowego na- 
miestnictwa, Władysława Marjana Chylińskiego ze 
Lwowa do Sambora. 

Z uniwersytetu. P. Jerzy hr. z Granowa 
Wodzicki, rodem z Olejswa w Galicji, otrzymał na 
uniwersytecie Jagiellońskim stopień doktora praw. 

W środę odbył się w Collegium Novum w 
Krakowie w sali Kopernika wykład habilitacyjny do- 
ktora filozofjij i medycyny Michała Seńkowskiego na 
temat: „O teoretycznych podstawach analizy tłu- 
szczów i zastosowania ich w badaniach produktów 
spożywczych *. 

W duiu 
profeso a dr. 


21. b. m. zgotowali uczniowie 
Al. Skórskiego na  wszechnicy 
lwowskiej nader miłą swojemu  przewodoikowi 
na polu nauki owację, Z powodu  mianowa- 
nia go zwyczajnym profesorem, która była obja- 
wem szczer'j sympatji. O godzinie 8. rano na pier- 
wszem posiedzeniu seminarjum filozoficznego, w 
szczelnie zapełnionej słuchaczami sali, powitał 
profesora Skórskiego p. Wróblewski przemową, W 
której zaznaczył cześć rałodzieży dla niego za to; iż 
pierwszy skierował młodzież do pracy nad historją 
fiiozolji polskiej, która dotąd leży odłogiem. W szcze 
rych słowach podziękował wzruszony profesor mło- 
dzieży za wyrazy hołdu. 

Spoczynak (?) niedzielny. Hałycsanyn do- 
nosi, Że starostwa w Samborze i Gródku zwołały na 
ubiegłą niedzielę zgromadzenia kontrolne dla landwe- 
rzystów, z którymi jawić Się mieli także i wójtowie 
odsośoych gmin. Zacytowane pismo słusznie się 
oburza na nieposzanowanie niedzieli ze strony urzędu, 
który pierwszy winien przestrzegać ustawy. 4 

0 mandat posła na sejm z tarnowskiej kurji 
wielkiej własności w miejsce p. Fr. Mycielskiego. 
kandydować zamierzają p. Stefan Sękowski i dr 
Jan Hupka. 

Zgłoszenie konkursu. Z Krakowa denoszą 27 
bm.: Wczoraj zgłosił do sądu krajowego dobrowolny 
konkurs Albin Kolloros, właściciel browaru w Ska- 
winie pod Krakowem. Przyczyną konkursu są wy- 
sokie ceny jęczmienia w przeszłym roku, jak również 
to, Że Kolloros zmuszony był zaciągnąć dlugi lich- 
wiarskie Pasywa wynoszą od 230—250.000 zł., 
aktywa przeszło 100 tysięcy zł. Prawdopodobnie na- 
stąpi ugoda i browar pozostanie nadal w ruchu. 

Burza. Ze Slobody rungurskiej donoszą: W na- 
szej okol:cy szalał d. 18 bm. rano orkan z niezwykłą 
gwaltownością przez 12 godzin bez przerwy. Naj- 
większe spustoszenie sprawił w kopalni nafty. Obalił 
przesiło 40 wież wiertniczych, pozrywał dachy z bu- 
dynków i unosił je w powietrzu o kilkadziesiąt me- 
trów. W otaczających kopalnię lasach powylamywał 
stuletnie buki. Ło kot walących się wież (na 18 me- 
trów wysokich) i drzew w lesie byl prawdziwie prze- 
rałający. Jako szczególne zjawisko zaznaczyć na- 


Najtańszem i najlepszem źródłem zakupu wszelkiego ro 
celaryjnych, oraz towarów wchodzących ' 
8 W. Niemojowskiego, Lwów, plac Marjacki 8. — Szczegółowe 


leży, że niebo było przez cały ten czas pogodne, a 
powietrze ciepłe. Straty są bardzo znaczne, trudne 
do powetowania. 

Zuchwały napad. Z Mościsk donoszą do Echa 
praemyskiego: Mojżesz Bank, właściciel realności i 
cegielni w Mościskach, a przytem wielki lubownik 
szczepów z cudzych ogrodów, zakradł się pewnej 
nocy do ogrodu, nad którym opiekę roztacza eme- 
rytowany pocztmistrz p. J. K. Przychwytany na go- 
rącym uczynku i następnie zaskarżony, skazany zo- 
stał Moszko przez sąd obwodowy w Przemyślu na 
4 miesiące więzienia i na zapłacenie za każdy szczep, 
który ukradł. Lecz odtąd gniew zawrzał w sercu 
skazanego. Nie mogąc jednak sam wywrzeć zemsty 
na kuratorze ogrodu, polecił wykonanie jej swemu 
synkowi Majerowi. Dnia tedy 15 bm. w szabas, nie- 
odrodny syn ojca, uzbrojony w potężny kij, napadł 
na bezbronnego p. K. na jego własnem polu o go- 
dzinie 10 rano i dotkliwie go pobił, Lecz wnet 
opuściła odwaga zuchwałego żydka, czmychnął gdzieś 
i żandarmerja go szuka jak dotąd bezskutecznie. 

Wyrafinowane złodziejstwo. Signora Balza- 
retti w Medjolanie wynajęła pokój jakiemuś niezna- 
iomemu. Ten opowiadał swojej gospodyni wszelkie 
możliwe szczegóły ze swego życia. Przyjechał z Ame- 
ryki i chciał rozpocząć w Medjelanie interesy na 
wielką skalę, rozporządzając kapitałem 200.000 li- 
rów. Chodziło mu tylko o to, gdzie ma je umie- 
ścić. Pani Balzaretti wiedziała o bezpiecznej kry- 
jówce dla pieniędzy Amerykanina; w jedoyrta z dal 
szych pokojów miała silną ogniotrwałą kasę. W jej 
oczach pan Durando włożył do kasy puszkę blasza- 
ną i schował klucz do kieszeni. Wkrótce potem od- 
wiedziło Amerykanina dwóch przyjaciół i przy stole, 
jedząc obiad z panią B. dowiedzieli się od niej, że 
w jednym z medjolańskich banków złożyła większą 
część swego majątku, 65.400 lirów. Skoro się tylke 
o tem dowiedzieli, przerazili się ogromnie, że ich 
„Szanowna przyjaciołka* powierzyła pieniądze takiej 
niepewnej instytucji i skłonili ją, że zaniepokojona 
udała się z panem Durando do banku i wycofała 
swoich 65.400 lirów. W ten sposób skarb urato- 
wano i pan Durando zaproponował pani Balzaretti, 
ażeby złożyla swoje pieniądze razem z jego ma- 
jątkiem w blaszanej puszce. Pani Balzaretti zgodziła 
się chętnie. Wkrótce potem wybrali się trzej przy- 
jaciele w podróż „do Szwajcarji* i mieli za tydzień 
być z powrotem. Kiedy przez dwa tygodnie nie da- 
wali znaku Życia, pani Balzaretti zaniepokoiła się i 
kazała sprowadzić policję i ślusarza. Z sercem bi- 
jącem zagląda wdowa do kasy i spostrzeglszy świe- 
cącą blaszaną puszkę, woła: „Jestem uratowana!" 
„Niech pani poczeka*, odparł urzędnik, otworzył 
puszkę i wyjął z niej — stalową brzytwę. 

Mianowania. Minister oświaty zamianował dr. 
Fryderyka Simona adjunktem akademji weterynarji 
we Lwowie. 

Jerzy Brandes przybędzie do Lwowa w pierw- 
szych dniach listopada. Tworzy się komitet przyjęcia 
pod przewodnictwem prezydenta miasta dr. Mała- 
chowskiego. 

Rada miejska na wczorajszem posiedzeniu 
uchwaliła regulamin dla fundacji im. Bilńskich z 
dodatkiem, że o pozostawieniu prebendarjuszów, bę- 
dących tam obecnie za opłatą, rozstrzygnie komisja 
fundacji. Uchwalono dalej stworzyć paralelki szkoły 
św. Marcina przy ul. Karaickiej, 

Losowanie sędziow przysięgłych na nastę- 
pującą kadencję we Lwowie, odbyłe się onegdaj. 
Jako sędziowie przysięgli wylosowani zostali pp.: 
Milleret Weigel Józef, Kuźmiński Aleksander, 
Laska Wacław, Krimmer Rudolf, Winisrz Karol, dr. 
Kraiński Wiacenty, Woliński Józef, Najsarek To- 
masz, Zdanowski Juljan, Dydyński Michał, Czajkow- 
ski Henryk, Majewski Zygmunt, Kotowski Józef, 
Olszowy Juljan, Żeńczak Władysław, Żukiewicz Bro- 
nisław, Mikołajewicz Mieczysław, Kuczyński Franci- 
szek, Miłkowski Aleksander, Langner Zygfryd An- 
drzej, Łoziński Władysław, Erlacher Walery, Schin- 
taler Ludwik, Dziewoński Jan, dr. Dulęba Bronisław, 
Krzeczunowicz Walery, Kownacki Tadeusz, Arba- 
szewski Rudolf, Wolański Juljan, Hamerski Marjan, 
Schayer Juljan, Deyczakowski Franciszek, dr. Za- 
krzewski Ignacy, Ballaban Karol, Hołyński Alfred i 
Wieleżyński Bolesław. Jako zastępcy wylosowani zo- 
stali: Dzieślewski Roman, Stoff Mechel, dr. Adolf 
Menkes, Goldbaum Salomon, Kośnierski Leon, Zło- 
togórski Józef, Staff Franciszek i dr. Kosiński 


am. 

0 telegrafio hez drutu mówił onegdaj w Tow. 
politechnicznem prof. Fr. Dobrzyński. Zajmu- 
jacy ten wykład rozpoczął się wzmianką, że już De- 
mokryt na wiele lat przed Chrystusem wynalazł te- 
legraf optyczny, poleg.jący na drążkach, układanych 
w różne kombinacje, które spostrzegano na stacji 
odbiorczej. Na ten sam pomysł wpadl ponownie w 
r. 1793 Francuz Chapeau, lecz dopiero wynalazkowi 
Lessala, udoskonalonemu przez Morseya w r. 1832 
należy się właściwa nazwa telegrafu, który polegał 
na zastosowaniu elektryczności. Po tym history- 
cznym wstępie prelegent tłóraczył, na czem polega 
wynaleziony niedawno przez Włocha Marconiego te- 
legraf bez drutu i wyraził wątpliwość, czy z powodu 
licznych przeszkód, głównie atmosferycznych, wyna- 
lazek ten da się praktycznie zastosować. i 

Ze sfer kościelnych Proboszcz parafji św. 
Łazarza ks. Bogatko zrezygnował ze swej posady 
wskutek nadwątlonego zdrowia, a ks. biskup Weber 
zwrócił uwagę na kanonika honorowego kapituły 
ormjańskiej, b. dziekana mińskiego ks. Wiktora 
Woydaga i jemu parafję tę powierzyć zamierza. 
Myśli tej tylko przyklasnąć należy, gdyż parafja św. 
Łazarza zyska w ks. Woydagu pasterza dbałego 
o dobro swych owieczek, a przytem kapłana-patrjotę, 
miłującego szczerze Ojczyznę. 

Kontrola wojskowa. Magistrat przypomina, że 
dodatkowy meldunek (kontrola) pospolitaków, za- 
mieszkałych we Lwowie, ma się odbyć 4 i 5 listo- 
pada b. r. w sali radnej (ratusz I. piętro), między 
godziną 8 rano, a 2 z południa. 

Władzom zdrowotnym naszego miasta, czeka- 
jącym walecznie na powitanie dżumy, polecamy 
tymczasem do zbadania kamieniczkę położoną 
pod l. 8 na placu Halickim, skąd przeszło od ty- 
godnia rozchodzą się tak straszliwe wyzewy, Że nie- 
podobna tamtędy przejść bez przytknięcia chustki do 
nosa i wstrzymania oddechu. Mimo obalenia teorj! 
o samorództwie, gotowe się w tym milym domu 
lęgnąć jakie bakcylusy i sprowadzić własną, nie im- 
portowaną przez szczury wiedeńskie zarazę. 

Śmiały złodziej. Onegdaj w nocy wlazł zło- 
dziej do kamienicy pod l. 10 przy ulicy Żulińskiego, 
wypróżnił szafarkę pana K na 2 piętrze w sieni 
stojącą, poznosił wiktualy na dół, aby wychodząc, 
zabrać je z sohą i udał się na 1 piętro do mie- 
szkania będącego obecnie na urlopie 


lekarza pulko- 
wego dra D. Rozbiwszy laską, zakończoną yu 
żelaznym. skobel i zamek, wszedł do BE przy: 
ległej jednak kuchni spał slużący lekarza, żołnierz, 


który chwycił rzezimieszka, chcąc go przytrzymać. 


dr. | 
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Rozpoczęło się wtenczas szamotanie, podczas którego 
złodziej, uderzony przez żołnierza siekierą, pozostawił 
na miejscu czynu swój toporek, którym żołnierza 
lekko skaleczył i umknął z kamienicy przez bramę, 


którą albo otworzył dobranym kluczem, albo którą 
ktoś z lokatorów, mających klucz, pozostawił 
otwartą, 

Czesi w Przerowie urządzają dnia 30. paź. 
dziernika koncert na cześć Mickiewicza — jak czy- 
tamy na nadesłanym nam programie: na oslavu 


stych narosenin basnika Adama Mickiewicae. 
Program zawiera między innemi „Boże coś Polskę* 
na chór, pieśni Szopena „Pierścień* i „Piosnka lite- 
wska*, deklamacja „Ody do młodości* i „Czatów*, 
które wygłosi Polak dr. Kazimierz Sawer i odczyt 
profesora J. Neorala „O Adamie Mickiewiczu*. 
Ez re tego programu gratulujemy braciom Cze- 
chom zwłaszcza prześlicznego wyrazu basnik na 
oznaczenie „poety“. Dźwiękiem i treścią przez 
siebie objętą jest on jakby wymarzony i przewyższa 
o cale niebo niemieckie Dichter 

Rozkosze łyczakowskie. Terminatorowie rze- 
mieślniczy, w których mózgi wlewa się codziennie 
wieczorem dobroczynny olej oświaty za pomocą t. z. 
„kursów dopelniających* w szkole św. Antoniego, 
powracając O g. 9 do domu, zachowują się tak, 
jakby byli wychowankami szkoly kadeckiej z obozu 
Atyli. Potrącają przechodniów ku przejeżdżającemu 
tramwajowi elektrycznemu, hałasują, tamują przej- 
ście chodnikiem, słowem składają niezbite dowody, 
że powinni się byli urodzić wtedy, gdy Tuhaj-Bej 
dybał na całość murów Lwowa, i gdy można było 
ich wojownicze usposobienie spożytkować na chwalę 
miasta i rzeczypospolitej, Penieważ jednak żyjemy 
w cząsach zupełnie spokojnych, a wojny prowadzi 
się obecnie tylko z bakcylusami w laboratorjach 
bakterjologicznych, więc imieniem mieszkańców ul. 
Łyczakowskiej prosimy dyrekcję policji o zajęcie 
roli rozjemcy. Półksiężyc, który niegdyś tyle szkody 
przyniósł Lwowowi, powinien; teraz zgodzić się 
na to, że obowiązkiem jego jest czuwać nad bez- 
pieczeństwem mieszkańców. 

Samobójstwo. Karawaniarz Karol Czerny, za- 
mieszkały przy ul. Czackiego, zażył onegdaj kwas 
solny w zamiarze samobójczym, ponieważ nie miał 
zajęcia. Wypompowano mu truciznę i odesłano go do 
szpitala, gdzie po kilku godzinach wyzionął ducha. 

Hr Murawjew, rosyjski minister spraw zagra- 
nicznych, przejechał wczoraj przez Lwów, udając 
się na Podwołoczyska do Liwadji. 


* W Zwlązku naukowo lltoraokim Rynek |. 9, znany 
zaszczytnie poeta p. Jan Kasprowicz odczyta swój naj- 
nowszy dramat J-aktowy. Początek o godz. pół do 8. 

* Nadzwyczajne walne zgremadzemie Tow. history- 
cznego odbędzie się w sobotę dnia 29 b. m. o godzinie 
6 wieczorem na uniwersytecie. 

i Składki aa oele užyteozaośol publlioznej lub uare- 

Owe. 
Dla biednej wdowy z 6 dzieci nadesłał p. 
Więckowski z Radz echowa 1 zł. 

Zmarli: 

_ W Krakowie zmarł w 8! roku życia Ksawery Na. 
ziemski, bardzo zdolny architekt, zastępca kierownika 
w restauracji Wawelu. 
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Notatki UtBTACKIG 1 artystyczne. 


Repertoar teatralny. W teatrze hr. Skarbka: 
Dziś w piątek „Protest Strukczaszego*, krotochwila 
w 3 aktach, według powieści J. I. Kraszewskiego napi- 
sal A. Orlowski; jutro w sobotę popoludniu o godzinie 
pół do 4 Żydzi”, komedja w 5 aktach Józefa 
Korzeniowskiego; wieczorem o godzinie pól do 8 
„Sprzedana narzeczona“, operetka; w niedzielę po- 
południu o godzinie pół do 4 „Chory z urojenia“, 
komedja; wieczroem o godzinie pół do 8 „Bal 
w operze”, operetka. 


Z izby sądowej. 
(Depesze telegraficzne i telefoniczne). 
Kraków 27 października, Pod przewodnictwem 
radcy p. Ursela odbyła się dziś rozprawą przeciw 
Gimplowi Goldbergowi, listonoszowi, Oskarżonemu o 
obrazę majestatu. Po przeprowadzeniu rozprawy 
trybunał skazał Goldberga na 2 tygodnie aresztu za 
przekroczenie z § 305 u. k. (pochwalanie zbrodni- 
czych czynów). 

Powiedział, iż Luccheni powinien dostać order 
za swój czyn. 


p a a 


Go oodarstwo przemysi | handel 


— Z dyrekcji kolei państwowyeń we Lwowie. 
W dniu 10 października r. b. otwarte wązkotorową 
kolej Preibach - Althofen, Klein - Głódnitz ze stacjami 
Preibach-Althofen, Strassburg, Giirk, Zweinitx, Wej- 
tensfeld i Klein-Glodnitz dla ruchu ogólnego z wy- 
jątkiem przesyłek materjałów wybuchowych, z przy- 
ataniami Póckstein - Zwischenwóysezu, Gundersdort i 
Mellach dla ruchu osobowego i pakunkowego, jako- 
też i dła przesyłek w całych ładugach. 

Z dniem 10 października b. r. otwartą zostala 
stacja Protiwitz kolei lokalnej Rakonitz - Pladen - 
Petschau dla ruchu osobowego i pakunkowego. 

Spr wezdanie z targu zbożowego ma  Kleparzu. 
Kraków 25 października. Dowozy zboża wcale się Nie 
zwiększają, dlatego w handlu zbożowym stałe usposo- 
bienie utrzymuje się bez przerwy i ceny podnoszą się 
stopniowo. 

Płacono pszenicę: białą od 940 do 10—,; 
czerwoną 940 do 9'85 zł; żółtą 9:35 do 0 zł, ; 
Żyto n. 8:40 do 886 zł.; żyto nowe węgierskie —-— 
do —— zl; jęczmień browarmy 6/5 do T50 «t; 
na krupy 6'25 do 6-50 zł; owies n 6'20 do 6:60 — 1; 
rzepak 1126 do 11'76 zh; konicz czerwony —— do 
—'— zł; biały —*— do —'— zł kukuradza od—'— 
do—'— zł Wszystko ra 100 kilogr. 

Sprawezdanio tygodniowe izby handlowej i przem. 
o cenach zbożai produktów we Lwowieod 15 październ, 
do 21 październ. 1898roku bez opłaty ukcyzowaj- Pszenica 
stara 8-40 do 875, nowa—'—do —— żyto stare 7-19 
do 7:40, nowe —*— do —*—, jęczmień Þrowarny stary 
6:10 do 6-75 nowy—'— do —*—paste"B) 540 do 5-80. 
owies stary 6-— do 6'55, nowy =" 19 —*—, hreczka 
SE do —'—, kukurudza zęszł 6'85 do 595 nową —- _ 
do—--, proso—*— do: roch do got. p do 8-16, 

.g6 soczewica —*— do —'—, fa- 
pastewny 5-76 do 6 F bik 6:26 do b'b0, wyka 4:76 do 


gola —' — do —— i 
5— koniczyna czerwona 41:— do 50:—, koniczyna birła 
od 86-— dales s tym. od 15'— do 17: =, SSWe ime. 
do —7— ANYŻ ros. od —*—dę—* _płaski od—*'--. do 
20: — do -==—, rzepak nowy —— do —'—, letn“ 
—_-— do —*—, rzepak zimowy 11-15 do 11:65, letni — — 
do—'—, Inianka —'— go —'—, nasienie lniane od —— 
do —'— nasienie konopne —— 49 —*— chm *l stary 


125—do 205:—, łój topiony 81:50 do 32:—, nafta zwy- 
kła 15-75 do 16-25, salonowa 188— do 19—, wosk 
ziemny —— do —*: wszystko za 100 kilogr., spi 
rytus —10000 literpercent, gotowy kontyngentowany 1760 
do 17:75. 


dzaju papierów i przyborów szkolnych i kan- 
w zakres palenia, jest skie 
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Rada państwa. 


W komisji ugodowej na wniosek hr. Dzie- 
duszyckiego wybrano trzy subkomitety, każdy 
po czternastu członków. Do subkomitetu dla 
związku celnego i handlowego wybrani depu- 
towani: Dworzak, Dzieduszycki, Forszt, 
Hagenhofer, Kaftan, Karlik, Kern, Kolischer, 
Laginia, Axman, Baredy, Kaiser, Lecher i 
Mauthner. Do subkomitetu dla handlu i waluty: 
Dawid Abrahamowicz, Berks, Keil, Koenig, 
Metali, Milewski, Popowicz, Strańsky, Wa- 
chnianin, Auspic, Gross, Jax, Steinwender i 
Stuergkh. Do subkomitetuj dla podatku kon- 
sunmcyjnego: Falkenhein, Wladyslaw Gnie- 
wosz, Kozłowski, Kulp, Rutowski, Szu- 
klje, Schwarz, Tittinger, Zedtwitz, Chiari, Men- 
ger, Schlesinger, Spenz i Verkauf. 

Subkomitety ukonstytuowały się w nastę- 
pujący sposób: Subkomitet dla spraw banku i 
waluty — przewodniczący: Berks, jego zastępca: 
Stnergkh, referent: Metall. 

Subkomitet dla traktatu cłowo-handlo- 
wego — przewodniczący: Dzieduszycki, jego za- 
stępca: Mauthner, referent: Kaftan. 

Subkomitet dla podatków spożywczych — 
przewodniczący : Zedtwitz, jego zastępca: Speens, 
referenci: dla cla od nafty: Kozłowski, dla po- 
datku od cukru: Rutowski, dla rozkladu poda- 
tków: Suklje. 


(Sprawozdanie telegraficzne i telefoniczne.) 


Praga 27 października. Narodni Listy do- 
noszą: na wczorajszem posiedzeniu klubu mio- 
doczeskiego przewodniczący p. Engel zakomu- 
nikowal wszystkie 26 postalatów czeskich, po- 
stawionych hr. Thunowi. Klub przyjął je do 
wiadomości, następnie p. Engel zawiadomił, że 
hr. Thun wedpowiedział już urzędownie na te 
postulaty. Odpowiedź prezydenta ministrów, 
jakkolwiek zasadniczo przychylna, a w żadnym 
punkcie nie odmowna, mimo to jednak w nie- 
których szczególach jest niejasną i wymijającą. 

W uchwale klubu zaznaczono wyraźnie, Że 
komisja parlamentarna powinna dołożyć starań, 
aby stosunek rządu do posłów czeskich byl 
wpierw wyraźnie określony, zanim wydaną zo- 
stanie dyrektywa, jak klub czeski głosować ma 
w sprawach ugodowych. 

Kandydatami klubu  młodoczeskiego na 
członków trybunału państwa są: przewodniczący 
komitetu wyborczego czeskich posłów sejmo- 
wych dra Skarda w Pradze i adwokata dra Po- 
pelkę z Berna morawskiego. 

Wiedeń 27 października. Na dzisiejszem 
posiedzeniu komisji budżetowej obecny był 
także minister skarbu dr. Kaizl. P. Weisskir- 
chner zaprotestował przeciw wyborowi subko- 
mitetu dla przedłożenia rządowego w sprawie 
polepszenia płac sług. Tak samo zaprotzstowali 
Pp. Hofmann-Wellenhof, Lemisch i Pergelt. 

Przewodniczący p. Zaczek zwrócil uwagę, 
że komisja na poprzedniem posiedzeniu uchwa- 
lila już wybrać subkomitet. Ostatecznie wybra= 
ni zostali do subkomitetu pp. Abrahamowicz 
Eugenjusz, Kurz, Piętak (jako referent), Fusel i 
Krek. W końzu p. Milewski ustanowiony Zostal 
referentem dla przedłożeń rządowych w prowi- 
zorjum budżetowem. 

Wiedeń 27 października. (Z izby posłów). 
Na początku dzisiejszego posiedzenia prezydent 
Fuchs odczytuje pismo sądu krajowego w 
Krakowie domagające się wydania p. Daszyń- 
skiego. Następnie minister sprawiedliwości dr. 
Ruber odpowiada na interpelację w sprawie 
austrjackiego towarzystwa fabrykacji broni. Mi- 
nister oznajmia, że prokuratorja państwa nie 
zastanowiła śledztwa sądowego, które trwa da- 
lej. Na razie minister nie może podać bliższych 
szczegółów 0 wyniku śledztwa. 

P. Lecher wnosi, ażeby nad tą odpo- 
wiedzią otwartą została dyskusja. Wniosek ten 
odrzucono. Dalej odpowiada minister sprawie- 
dliwości na interpelacje p. Popowskiego w spra- 
wie nieprawidłowości przy ułożeniu ksiąg grun- 
towych w niektórych częściach Galicji i zazna- 
cza, że nieprawidiowości pewne istnieją rzeczy- 
wiście, dochodzenia w tej mierze są w toku, 
a po ich ukończeniu ministerstwo przedłoży 
izbie projekt odnośnej ustawy. 

Z kolei następuje odczytanie szeregu wnic- 
sków i interpelacyj. P. Kienmann stawia 
wniosek, ażeby nad odpowiedzią ministra han- 
dlu w sprawie obrotu miewa otwarto dysku- 
ję; wniosek ten odrzucono. (Głosy na lewicy: 
Agrarjusze!). 

Następnie przystąpiła izba do porządku 
dziennego. Pierwszym punktem był wybór 12 
członków trybunału państwowego. 

P. Wolf proteatuje przeciw bezzwłoczne- 
mu przedsięwzięciu wyboru i żąda, ażeby po- 
siedzenie przerwano na 2 godziny, oraz ażeby 
wybór odbył się imiennie. Prezydent odpowia- 
da, że to sprzeciwia się regulaminowi. Wolf na 
to idzie na estradę prezydenta, krzyczy. że po- 


(86) 
_ Henryk La Roux: 


wvYładca Chwili. 
Z francuskiego. 


(Ciąg dalszy). 


XIV. 

Podczas swego pobytu w obozie basz-api, 
nie zapomnial jednak Belkassem o oblężonych 
w Fontaine-Froide i miał ich ciągle na oku. 
Z ogromnym gniewem przyjął wiadomość o tak 
niespodzianem przybyciu kapitana La Vendóme 
i o powstałej wskutek tego ucieczce krajowców, 
a cniem jego dążeniem było teraz powetować 
to niepowodzenie. Posłał swego wiernego rek- 

ba, faby trybutom w dolinie rzeki Sèbaou, 
którymi po ukazaniu się kapitana owładnęła 
prawdziwa panika, dodać nowej odwagi, A 
szczególniej, aby jch zapewnić, że La Vendóme 
nie może liczyć na żadną pomoc z Bougie. 

— Ait-Mengellaci i Si-Mohamed-u-Mahfu- 
dzi — kazał im powiedzieć — otaczają fort 
National ognistem kolem, tak, że z niego nikt 
wyjść nie może. Ludzie w Fontaine - Froide są 
zatem oddani sami sobie. "Trzymajcie ich w 
zamknięciu, nie zbliżając SIĘ na doniosłość ich 
strzałów, a z czasem sam! wam wpadną w ręce. 

Znał dalej dostatecznie charakter Kabylów 
i wiedział, że wytrwale nie będą się zajmowali 
jakąś sprawą. która nie obiecuje im żadnych 


DZIENNIK POLSKI z dnia 28 Października 1898 r. 


stępowanie dra Fuchsa jest bezwstydnem, po- 
rywa urnę z kartkami do głosowa- 
nia i rzuca ją o ziemię. (Oburzenia i pro- 
testy w całej izbie). 

Po dokonaniu wyboru przystępuje izba do 
drugiego punktu porządku dziennego, tj. do dys- 
kusji nad odpowiedzią prezydenta gabinetu w 
sprawie dżumy. Pierwszy zabiera głos antise- 
mita Gregorig i zarzuca władzom rządowym, 
że postępowaly lekkomyślnie. W dalszym ciągu 
atakuje żydów i prof. Nothnagla, który jego zda- 
niem, jest cżlowiekiem bez zdolności i powinien 
być wyrzucony z uniwersytetu. 


Z kolki zabiera głos minister oświaty, 
oświadcza, że nie widzi żadnej potrzeby ogra- 
niczenia badań naukowych. Wskazuje na to, że 
podobne zakłady dla eksperymentów epide- 
micznych w innych miastach, w Berlinie, Pe- 
tershurgu, takie same mają położenie, jak w 
Wiedniu. Wybudowanie nowych na ten cel 
gmachów bynajraniej by nie osiągnęło celu. 

Badania bakterjologiczne w Wiedniu zo- 
stały zresztą w ostatnich doiach wstrzymane. 


P. Fournier broni welaości badania na- 
ukowego i lepszej dotacji dla zakładów na- 
ukowych, 

P. Jarosiewicz broni gorąco badań 
bakterjologicznych, które ludzkości wielką przy- 
niosły korzyść. Dzięki tylko bakterjologji dyfterja 
dziś nie jest tak niebezpieczną, jak dawniej. 

P. Schneider twierdzi, że wszystkiemu 
winni są żydzi, którym talmud pozwala robić 
doświadczenia na chrześcjanach. Dalej wykazuje 
rozmaite niewłaściwości i nieporządki pannjące 
w spitalu wiedeńskim. 

Po mowie p. Schneidra powstaje z niewia- 
demegc powodu sprzeczka między p. Reslem 
(socjalistą) a p. Gregorigem (antisemitą), pod- 
czas której obaj reprezentanci ludu grożą sobie 
wzajemnie wypoliczkowaniem, 

P. Steiner, który jest referentem spraw 
sanitarnych w wydziale krajowym  dolno-au- 
strjackim, wykazuje niewłaściwości dziejące się 
w wiedeńskim szpitalu powszechnym. Twierdzi, 
iż w instytucie bakterjologicznym sam widział 
szczury, zamknięte w zwykłych skrzyniach, 
a gdy ich potrzebowano, łapano je w trupiarni. 
Dalej opowiada rozmaite sensacyjne historje o 
szpitalu, a między innemi, że służba szpitalna 
w trupiarni ze zbytków kładła razem trupy ko- 
biet i mężczyzn. 

W domu podrzutków dzieją się według 
mówcy straszne rzeczy, lekarze tam trują dzieci, 
aby robić na nich doświadczenia. Kończy, do- 
magając się lepszego pomieszczenia i większych 
dotacyj dla szpitala. Kiedy minister wojny — 
mówi — mógł wydać 30 miljonów celem obro- 
ny przed zewnętrznym nieprzyjacielem, to tem- 
bardziej mógłby wydać taką samą sumę na 
sbrorę przed tak wielkim nieprzyjacielem ludz- 
kości, jakim jest dżuma. 

Następnie zabiera głos 
p. Kusy. 

Godzina b, posiedzenie trwa dalej. 

Wiedeń 27 października. Niemiecka Ge- 
meinbiiwgschaft zdaje się, iż już przestała istnieć. 
Wczoraj w komisji ugodowej członkowie wier- 
nokonstytucyjnej wielkiej własności głosowali 
przeciw wnioskowi p. Grossa, domagającemu 
się przejścia do porządku dziennego’ nad przed- 
łożeniem ugodowem. Niemieckie stronnictwo 
ludowe uchwaliło dziś odwołać swych człon- 
ków ze wspólnej komisji parlamentarnej. 


radca sanitarny 


Dżuma w Wiedniu. 


Zdaniem dra Albrechta, znanej powagi 
naukowej w wiedeńskim świecie medycznym, 
— który również uczestniczył w ekspedycji 
lekarskiej do Bombaju, — może dżuma nie 
wywoływać guzów na ciele zarażonego, a mi- 
mo to on ginie drugiego lub trzeciego dnia 
wśród typowych objawów dżumy. Często znów 
występuje gwałtowny kaszel z obfitemi wydzie- 
linami krwi, trwający nieraz dość dlugo. W ta- 
kich wypadzach jest to dżumowe zapale- 
nie pluc. — O środkach ochronnych, uży- 
wanych przez członków indyjskiej ekspedycji 
naukowej, opowiada dr. Albrecht : Zużywaliśmy 
codzień mnóstwo sublimatu, którym z najwię- 
kszą dokładnością zmywaliśmy nasze ręce i ra- 
miona, zanurzając w nim także rękawiczki kau- 
czukowe, używane przy obdukcjach zwłok za- 
dżumionych. W ten sposób dokonaliśmy w 
Bombaju 51 cbdukcyj. We krwi zadżamionych 
znajdowało się wprost nieobliczalne mnóstwo 
bakcylów dżumy. Co do sposobu zakażenia, w 
przeważnej ilości wypadków bakcyle dostały się 
do organizmu przez skórę. Można też twier- 
dzić, że przez drobniuchne, prawie niedostrze- 
galne ranki na ciele, przez lekkie zdrapanie 
skóry, lub nawet jej potarcie palcem, na 
którym były zarazki, organizm dotyczący uległ 
strasznej chorobie. Przy zapaleniu dżłumowem, 


| korzyści i dlatego swemu powiernikowi dał 


pewną ilość nominacyj na kaidów, zaopatrzo- 
nych już pieczęcią i podpisem swoim. Aczkol- 
wiek dekrety te nie zawierały jeszcze nazwiska 
danej osobistości, to jednak ta już naprzód na- 
zywaną W nich była „filarem wiary, przy- 
wódzcą wojowników Boga“. 


Rezultatem tego poselstwa było, że w ty- 
dzień po przybyciu rekkaba w dolinę Sćbacu, 
oblężeni w Fontaine-Froide ujrzeli, iż wszystkie 
szczyty, otaczające dokola dolinę, roją się wro- 
gami, których broń błyszczała w słońcu. 

Tymczasem jednak przynajmniej dwór po- 
stawiono na stopie obronnej, 0 ile się to 
wogóle dało wobec istniejących środków ku te- 
mu. Najdalej położonych mniejszych szop i sta- 
jen nie wciągnął kapitan w teren obrony, aby 
nie e ab i tak już słabych swoich sil. 
Dlug A Sar | których trzeba było bronić, 
Ich obrony pó O h EN SW a do 

i ye o sześćdziesięciu 
ludzi. Z tych tylko gwardziści posiadali szase- 
poty, więźniowie uzbrojeni byli w karabiny naj- 
rozmaitszych systemów, a osadnicy aA s 
zadowalniać strzelbami myśliwskiemi. 

W kierunku Dżurdżury, gdzie Campasolo 
po raz ostatni wypalal węgle, szczyt pagórka 
panował nad Fontaine-Froide; kapitan jednak 
liczył na to, że będzie mógł to miejsce trzymać 
dostatecznie w ogniu przy pomocy swych dwóch 
ciągniętych dział górskich , ustawionych na 
wzniesieniu, usyJpanem w środku podwórza; 


w ten sposób przeszkodzi się napastnikom po- | 


[BIAŁE 1 PIĘKNE RECE!! 


Najbardziej czerwone i opie- 
rzchnięte 


wydelikatnieją po kilkakro- 


bakcyle dostały się do płuc przewodem odde- 
chowym. — Terapja ogranicza się wobec 
dżuniy na środkach, podtrzymujących 
akcję serca. Dr. Albrecht dodaje, iż serum 
dra Yersina nie osiągalo w Bombaju zamierzo- 
nego efektu. Stosowano tam przeto metodę 
hakterjologów bertińskich, to znaczy, wstrzyki- 
wano małe dawki martwych drobnoustrojów 
dżumy, czem wywoływano wprawdzie przej- 
ściowe zasłabnięcie, lecz równocześnie dotyczący 
organizm w pewną siłą odpolnężći. 
EJ 


* 

Rejestrując znany komunikat urzędowej 
Wiener Abendpost o rezultacieoględzin znacznej 
partji kanałów w okolicach szpitala powsze- 
chnego. we Wiedniu — dlaczego pochop dala 
była pogłostę o ucieczce z laboratorjum ba- 
kterjologicznego dwóch szczurów z dżumą za- 
szczepioną — pogłoska, jak się okazało, zupeł- 
nie fałszywa — konstatują pisma tamtejsze na- 
stępujące charakterystyczne szczególy: Szczury 
istotnie zadżumione, skutkiem gwałtownego 
breku oddechu, uciekają ze swych kryjówek 
masami na powierzchnię ziemi, przyczem są tak 
osiabione, że je bez trudności chwytać i zabi- 
jać można. Skutkiem dżumy giną najdalej w 
ciągu trzech dni. Otóż tych zjawisk we Wie- 
dniu — ni szczęście — nie było. 


(Depesze telefoniczne i telegraficzne) 


Wiedeń 27 października. Badanie plwocin 
ioternowanej dozorczyni Hocheggerowej, doko- 
nane wczoraj po południu, wykazało, iż nie za- 
wierają one zarazków dżumy. Choroba jej 
zdaje się ograniczać tylko na uszach, mimo to 
jedr ak wstrzyknięto jej serum przeciwdżumowe. 

Wiedeń 27 października. Na wczorajszem 
wieczornem posiedzeniu nieustającego komitetu 
postanowiono wyrazić profesorowi Lustigowi z 
Florencji podziękowanie za ofiarowaną suro- 
wicę przeciwdżumową i zawiadomić go, że w 
razie potrzeby miasto z niej skorzysta. 

Budapeszt 27 pażdziernika. Budapester 
Corr. donosi, iż minister oświaty wezwał uni- 
wersytety węgierskie, aby rozporządziły w wła- 
snym zakresie działania, żeby wszystkie zwie- 
rzęta, na których czyniono doświadczenia z za- 


razkami dżumy, oraz wszystkie przedmioty 
z jakimi one się stykały, uległy natychmiast 
spaleniu. 


Wiedeń 27 października. Biuletyn wydany 
o godzinie 12 w nocy hrzmi: Pechówna: 
cieploia 38 6, stan ogólny bez zmiany; szarytka 
Wilfrieda cieplota 36:8; Hocheggerowa 
cieplota 38:2, plwociny czyste, puls 150, ża- 
dnych bołów, stan subjektywny dobry, otrzy- 
mała injekcję w ilości 20 kub. cent, serum. 
Szarytka, która ją dozoruje, nie pozwoliła sobie 
Zrobić wstrzyknięcia rzekomo z powodu zakazu 
ksieni. 

Petersburg 27 października.  Prawitiel- 
stwiennyj Wiestnik donosi, że we wsi Anzo, 
w gubernji samarkandziej wybuchła zaraza, po- 
dobna do dżumy. Zastosowano energiczne środki, 
aby przeszkodzić szerzeniu się zarazy. ( 

Wiedeń 27 października. Wczoraj wieczo- 
rem, w celu ulż:nia pracy dr. Poechowi, roz- 
począł służbę w baraku dżumowym były lekarz 
Lloydu dr. Maksymiljan Mayer. 

Wiedeń 27 października. Według ostatnich 
wiadomości stan Pechównej znacznie się po- 
gorszył. Działalność serca jest bardzo nieregu- 
larna, przewidują bliski zgon. 

Wiedeń 27 października. W dzielnicy F'anf- 
haus odbyło się zgromadzenie chrześcjańsko-so- 
cjalne, na którem przemawiał p. Schneider o 
dżumie i napadal ostro na hr. Thuna. Komi- 
sarz policji rozwiązał zgromadzenie, czem obu- 
rzony jakiś podchmiełony uczestnik rzucił na 
niego kuflsm. Sprawcę aresztowano. 

Wiedeń 27 października. Sian chorej Pe- 
chówny bez zmiany. Gorączka wprawdzie 
raniejsza, ale ogólny stan bez nadziei. Chora 
jest przytomna. 

Chora służąca Hochegger, cierpiąca na Za- 
palenie ucha, czuje się dość dobrze. Ciepłota 
ciała pomyślna. Z rana było cośkolwiek wymio- 
tów i kaszlu, ale nie było krwiotoków. 

Inni internowani w szpitalu mają się do- 
brze. 

Obie dozorczynie Zostały zmienione i za- 
stąpione innemi. Jedna Z nich musiała zaprze- 
stać opieki z powodu wyczerpanią sił przy nie- 
przerwanej męczącej posłudze, druga z otarcia 
sobie skóry na ręce, przez co powiększyło się 
niebezpieczeństwo zakażenia. Zresztą obie mają 
się dobrze. , 

Wiedeń 27 października. Dziś w poludnie 
wydano biuletyn następujący: Stan zdrowia 
Pecbównej niezmiennie beznadziejny. Puls słaby, 
oddech ciężki. Chora otrzymuje injekcje kam- 
forowe. Od wczoraj wieszora co chwila kostnieją 
jej niektóre części ciała, tak, że muszą być ob- 
wijane chustkami. Dziś popoludniu otrzyma no- 
wą injekcję serum. 

San Hochegęer jest zadowalający. Niema 


bolu w uszach, wyrzut jest żółty i zostanie po- 
południu zbadany. Chora jest przytomna. Inani 
internowani mają się dobrze. 

Wiedeń 27 października. Biuletyn wydany 
o godzinie 1⁄2 opiewa: Stan Pechównej cokol- 
wiek lepszy, chcć niema nadziei utrzymania jej 
przy życiu. Temperatura 38:38, puls 112 w plwo- 
cinach badania mikroskopijne odkryły wcale 
bakcylów dżumy, ale jakby spuchnętych więc 
nie posiadają już takiej sily trującej. 

W plwocinach Hochegęerowej nie odkryto 
bakcylów. 


Przesilenie we Francji. 


(Depesze telefoniczne I talegraficzne „Dz. Polsk.*) 


Paryż 27 pażdziernika. Prezydent Faure 
przyjął na audjencji prezydentów senatu i izby, 
jak rówież wszystkich wiceprezydentów obu 
izb. Wiceprezydenci izby deputowanych oświad- 
czyli się za skoncentrowanym gahinetem repu- 
bl:kańskim. 

Jak zapewniają, dołoży Faure wszelkich 
starań, aby utworzyć jak naiprędzej nowy ga- 
binet. 

Jako przyszlego prezesa nowego ministor- 
stwa wymieniają niektórzy senatorowie i depu- 
towani Ribota, inni znów Freycineta. 

Psryż 27 października. W kołach posel- 
skich twierdzą, iż tekę ministra spraw zewnę- 
trznych w nowym gabinecie, bez wzgłędu na 
to, do jakiego kierunku będzie on należał, obej- 
mie Delcassć. 

Paryż 27 października. Miasto miało wczo- 
raj wygląd zupełnie spokojny. 

Paryż 27 października. Temps donosi z 
Cherbourga, że garnizon tamtejszy wzmocniono 
czterema kompanjami piechoty i bataljonem 
piechoty marynarskiej. Dwie baterje forteczne 
mają przybyć dziś wieczorem. 

Paryż 27 października. W rozmowie z re- 
daktorem Petit Journal opowiedział Chanoine, 
że wziął dymisję z powodu różnicy zdań z 
Brissonem w sprawie Picquarta. Nie żądał 
sądowego ścigania dzienników, obrażających ar- 
mję, bo uważa postanowienia karne za nie- 
wystarczające. 

Paryż 27 października. Petit Journal pi- 
sze: Ministrowie umierają jeden po drugim 
przez Dreyfusa, zatruci wyziewami jego syndy- 
katu. Libre Parole pisze: Rada ministrów 
tryumfowała przez trzy miesiące, Francja zwy- 
ciężyła w jednym dniu. Autorité pisze: Nigdy 
Francja nie była skłonniejszą do przyjęcia pre- 
tendenta, który miałby odwagę działania. 

Aurore twierdzi, że Chanoine działał, jako 
narzędzie jeneralnego ' sztabu. Rappel pisze: 
Gdyby Francja była prawdziwą republiką, Cha- 
noine nocowałby już dziś w więzieniu. Lanterne 
pisze: Deroulede i hr. de Mun są w izbie ajen- 
tami jeneralnego sztabu i Towarzystwa Jezuso- 
wego. Ale większość we Francji nie podda się 
panowaniu miecza i kropidła. 


Depesze telegrańczne | telefoniczne 


„Dziennika Polskiego”. 


Wiedeń 27 października. Deputacja mani- 
pulantek pocztowych i telegraficznych wszystkich 
krajów koronnych była pod wodzą posła 
Schwarza u ministrów handlu i skarbu z proś- 
bą o polepszenie i uregulowanie płac. Ministro- 
wie przyjęli deputację bardzo przychylnie. 

Lublana 27 października. Na zebraniu kon- 
trolnem w Reifnitz odpowiedział słoweński re- 
zerwista po słoweńsku „tukaj“ zamiast „hier“, 
poczem na rozkaz oficera aresztowali ge żan- 
darmi. 

Kolonja 27 października. Koeln. Ztg. do- 
nasi z Paryża: Cały nastrój przepowiada bu- 
rzę. Musi, zda się, nadejść chwila, w której 
wszystko do góry nogami wywróconem zosta- 
nie i stary porządek rzeczy runie. Jeżeliby się 
to stało, trzecia republika musiałaby ustąpić z 
widowni dziejów. 

Londyn 27 października. Harcourt miał 
w Aberystwhite mowę, w której rzekł między 
innemi, iż eo do Faszody jest obowiązkiem 
wszystkich stronnictw popierać rząd, jeżeli na- 
stąpi niebezpieczeństwo, oraz wyraził nadzieję, 
że rząd, broniąc interesów narodowych, będzie 
się kierował szczerem pragnieniem załatwienia 
kwestji honorowo w drodze pokojowej. 

Paryż 27 października. Przybyli tu Kıt- 
chener-basza i kapitan Baratier. 

Stambuł 27 października. Niemiecka para 
cesarska przybyła do Kaiffy. 

Kandja 27 października. Garnizon turecki 
wsiadł na okręty. Reszta żołnierzy w liczbie 
400 odjeżdża w tych dniach. 

Wiedeń 27 października. Minister handlu mia- 
nował dyrektora rolniczej szkoły średniej w Czernio- 
wcach Emila Baiera członkiem komitetu leśno-rolni- 
czego na wystawie paryskiej w r. 1900. 


Paryż 27 października. Z Medjolanu przyszła 
pocztą adresowana do jenerała Chanoine'a skrzynka; 
ponieważ podejrzywanć zamach dynamitowy, przeto 
oddano ją na policję. Po zrewidowaniu okazało się, 
że zawiera ozdobne etui z napisem: „Pamiątka z 
Solferino d. 24/6 1859*, złoty medal i bilet wizy- 
towy majora Philippi. 

Paryż 27 paździrnika. Wicesekretarz ministra 
Bourgeois, Ferrarie, bawił się rewolwerem. Spowo- 
dował wystrzał i zginął na miejscu. Kula utkwiła 
mu w sercu. 

Londyn 27 października. Biuro Reutera do- 
nosi, że w City rozpowszechnioną jest pogloska, 
iż dora bankowy Rotszyldów otrzymał z Pa- 
ryża telegraficzną wiadomość, że rząd fran- 
cuski zgodził się na odwołanie Marchanda z Fa- 
szody. 

Rzym 27 października. Wszystkie państwa 
przyrzekły już wziąć udział w zapowiedzianej 
konferencji przeciw anarchistom. Konferencja 
odbędzie się ostatecznie w Rzymie. 

Sofja 27 października. Obiegają pogloski 
o przesileniu gabinetowem. Podobno Stoilow 
podał się do dymisji, a dr. Stanciowowi poru- 
czonem zostało utworzenie nowego gabinetu. 

Kopenhaga 27 października. PRozeszła się 
tu pogłoska, że król duński z powodu sędzi- 
wego wieku, oraz czując się złamanym wskutek 
zgonu królowej, zamierza abdykować. 

Halfa 27 października. Po odbyciu cere- 
monji powitalnej odjechała para cesarska. przez 
Atlit do Tantura, gdzie przygotowane było 
śniadanie, poczem udala się w dalszą podróż 
na Cezarę do Burcz; w tej ostatniej miejsco- 
wości cesarstwo nocowali w obozie. utworzo- 
nym z ozdobnych, powiewnych namiotów. 
Cesarz i cesarzowa odbywali podróż w powo- 
zie sułtana z jego przyboczaym  wożnicą. 
Przewodnikiem dla ruin starożytnych w Aflit i 
Cezarei byl prof Moritz z Kairu. 

Kraków 27 paźpziernika. Przybył tu w od- 
wiedziny do swej rodziny Ripper, kapitan mary- 
narki austrjackiej, który jako dowódzca statku Marja 
Teresa udał się podczas wojny amerykańsko-hiszpań- 
skiej na wody kubańskie, by tam czuwać nad bez- 
pieczeństwem austro-węgierskich obywateli. P. Rip- 
per jest jednym z najzdolniejszych techników torpe- 
dowych w marynarce austrjackiej. 


Telegramy giełdowe | iarnnwe, 
Wiedeń 27 października. 

Giełda pieniężna. Wczoraj po zamknięciu 
giełdy wieczornej notowano: Kredyty 352 25 Weg. 
Kredyty 379'50, Anglobanki 15450, Wiejeńs:. 
„Bankvereju* 260 —, Unjony 290'50, Lazn:szaah 
219'—, Sztacbany 349:—, Lombardy 68 75, Elbz- 
table 259:50, Kolej północno-zachodnia 245—, 
Tytuniowe 127 —, Rima 26175, Alpiny 178 10, 
Renta msjowa 100'80, Węg. renta kuronow: 
97:50, Losy tureckie 5710, Marki niemiezl:2 
—'—. Usposobienie mocne. 

Berila 27 października. Gielda wczorajsza wie- 
czorna: kuraa końcowe. (W nawiasie podane cyfry 


oznaczają kurs porównawczy wiedeński tak zwane 
Wiener Parität).  Sretyty (22050 (452 10). 
Sztacbany 148.—  (348'36), ` Lombardy 230:— 


(7021), Disconto 19210. Usposobienie mocne. 

Frankfuri 24 października. Gielda wczoraisza 
wieczorna, kursa końcowe. (W nawiasie podane cyfry 
oznaczają kurs porównawczy wiedeński tak zwane 
Wiener Parität). Kredyty 29825 (352 89). 
Sztacbany 294'37 (348'55). Lombardy. —'— 
(——), Laura —'*—, Harpener „, Disconto 
192 50. Usposobienie mocne. 


Przyjechali do Lwowa. 
dnia 27 października 1898 r. 

HOTEL IMPERIAL ulica Trzeciego Maja l. 3, pierwszo- 
rzędny hotel, restauracja i kawiarnia. M. hr. Rey z 
Przecławia. Prof. W, Zakrzewski, dyrektor L. Kulczyński 
z Krakowa. S. Jędrzejewicz z Jasionki. T. Syroczyńska z 
Rosji. K. Mrozowski z córką ze Stamisławowa. M. Schme- 
ja, S. Wałdowski z Wiednia. H. Marcus, M. Eisler z 
Wiednia. H. J. Leaders z Londynu. 

HOTEL EUROPEJSKI. J. Gruuwaly z Władypola. 
W. Berezowski z Żydaczowa. H. Wolf, A. Urich, W. 
Ostermyer z Wiednia. Dr. H. Jordan z Krakowa, J. Zie- 
niewicz z Daszawy. 


Dr. Zygmunt Askhenazy 


lekarz chorób kobiecych i specjalista masażu 


ordynuje we Lwowie 


ulica Wałowa liczba 2, I. piętro. 
Dr. A. Raczyński 


dentysta, 
po odbyciu specjaluych studjów w Krakowie i Berlinie 
otworzył i urządził na sposób berliński 
Zakład dentystyczny 


w Stanisławowie tuż obok Sokoła. Do części 
technicznej technik z Wiednia. 1944 1—2 


dejść tac blisko, aby strzaly ich dosięgały oblę- 
żonych. 

Drugim przedmiotem ustawicznej troski był 
wodociąg, nad którym czuwanie musiano po- 
wierzyć znajdującym się Na zewnątrz dworku 
spahom. Źródło, któremu Fontaine-Froide za- 
wdzięczało swoje nazwisko, już od dawna wy- 
schlo. Mer kazał wiercić w okolicy, ale dopiero 
w oddaleniu sześciuset metrów od dworku, 
wśród winnic, natrafiono na wodę. Jego zamia- 
rem było utworzyć wodociąg, któryby prowa- 
dził wodę aż do dworu, tymczasem jednak w 
w czasie roboty wybuchło powstanie i prze- 
*zkodziło dokończeniu urządzenia. Przewód się- 
gal tylko do owej szopy, zajętej obecnie przez 
spahów. 

La Vendóme zaraz Z Samego początku ka- 
sal napełnić świeżą wodą znajdującą się we- 
wnątrz dworu cysternę 1 dwadzieścia tych ol- 
brzymich naczyń glinianych, w których Kabyle 
przechowują zwykle olej i wino. Wydano suro- 
wy rozkaz nie ruszania tego zapasu wody, prze- 
znaczonego do użytku tylko w razie konieczno- 
ści, lecz używania wody z wodociągu, którą 
spahowie musieli przynosić co dnia. 

Kapitan był silnie przekonany, że ci jeźdzcy 
krajowcy, pomimo wszelkiego czuwania nad ni- 
mi, znoszą się podczas nocy z ludźmi z trybu- 
tów, aby od nich dowiedzieć się czegoś nowe- 
go. Niejednokrotnie staral się wybadać bry- 
gadjera, krajawca, czy nie wie czegoś dokła- 
dniejszego o tej nieszczęśliwej, którą dżemśa w 
Agemunie skazała na śmierć. Po długiem wa- 


ręce wybieleją i 


tnem natarciu 


haniu brygadjer stał się trochę rozmowniejszym 
i dał kapitanowi stanowcze zapewnienie, iż ofia- 
rą tej egzekucji nie była Francuska, lecz córka 
Marabuta Ben-Arbiego, żona Goupiła, pogromcy 
panter. Wiedział dalej, że Corona wieczorem 
tego samego daia opuściła Agemun pod eskor- 
tą Khuanów. Jaki tego był powód i dokąd ją 
zawiedziono, brygadjer nie wiedział — w ka- 
żdym razie nie mówił o tem. 


Aczkolwiek La Vendóme pragnął gorąco 
dowiedzieć się czegoś więcej o losie dziewczyny, 
nie odważył się jedaak nalegać poważniej na 
brygadjera. Te tajemne stosunki spahów z po- 
wstańcami tworzyły przecież poważne niebez- 
pieczeństwo, które nad oblężonymi wisiało jak 
miecz Damoklesa. Przeszkodzić temu niestety 
wobec stanu rzeczy nie można było, jednako- 
woż komendant osady nie powinien był przez 
takie wypytywanie się ułatwiać tych stosunków 
niejako, lecz przeciwnie musiał udawać, że nie 
o nich nie wie. 

W wzburzeniu, w jakiem go trzymała ta 
nieustanna niepewność, powziął kapitan zu- 
chwały plan. Niejednokrotnie słyszał opowiada- 
nie z ust naocznych świadków o tym szezegól- 
nym wypadku z aminem Ait-Fraussów, który 
ostrzegał panią Pierantoni przed wypadkiem, a 
potem uratował jej chłopca przed rzezią. Ten 
widocznie dobrze myślący człowiek wiedział 
niewątpliwie dokładnie, dlaczego Coronę wywie- 
ziono z Agemunu i dokąd ją od:tawiono. Mu- 
sialo przecież być możliwem posłać kogoś 


w przebraniu do tego czlowieka, ktoby prze- | nieprzyjacielskich. 


KREMEM ROŚLINNYM. 
Słoik 80 centów. 


| ła 1 AN FWP w  — 


ślizgnął się przez szeregi oblegajączeh w stosa 
wnej chwili i powrócił z odpowiedzią. 

La Vendóme strzegł się rozmawiać o tym 
planie z merem, ponieważ był przekonany, iż 
mer chciałby sam pójść. Mer z Ravin-Rouge 
był jednak doskonale znany wszystkim kra- 
jowcom, nawet z dalszych okolic, tak, że prze- 
branie nicby mu nie pomogło i poznanoby go 
natychmiast; prócz tego obecność jego w Fon- 
taine-Froide była nieodzowną. 

Od chwili, gdy wydalono z dworku „pa- 
trjotę* Fabule i inżyniera Bazire, pancwała 
wśród oblężonych najprzykładniejsza zgoda i 
wszystko działo się tak, jak kapitan uregulował 
i zarządził. Osadnikom nie udzielal żadnych in- 
nych rozkazów, prócz tyczących się obrony bez- 
pośrednio; wszystkie inne zarządzenia pozosta- 
wiał merowi, który czuwa! ':: « nad wykony- 
waniem robót ziemnych, wznoszeniem  ruszto- 
wań itd., co od czasu do czasu było koniecznem. 

Wybór kapitana padł nareszcie na po- 
gromcę panter, którego silna natura utrzymała 
przy Życiu, wiszącem na włosku z powodu li- 
cznych ran, jakie poniósł w ostatniej fatalnej 
walce. Człowiek ten, który zwykle był szorst- 
kim i nieokielzanym, odczuwał naprawdę 
wzruszającą wdzięczność dla pani Mazurier, 
która go pielęgnowala. Cięcie szabli, które 
otrzymał przez całą twarz, bylo powodem, iż 
musiano mu zgolić jego gęstą brodę, wskutek 
czego wygląd jego tak się zmienił, że mógl 
śmiało niepoznany kręcić się wśród szeregów 
(C. d. n.) 


Jan Ihnatowicz 


Lwów: sklepy własne ul. Kopernika l. 3, ul Halicka L 11. KRAKÓW: Sukiea- . 
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DZIENNIK POLSKI z dnia 28 Października 1898 r. 
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(22; 
H. G. Wells. 


Rok 280.701. 


Fantasja o angielskiego 


(Dokończenie). 


Zabrał lamp? i wyprowadził nas do sieni 
Gnście zaczęli się żegnać. L tarz, $*:kając mu 
rękę, ostrzegł go, że jest przepracowany i po- 
winien odpocząć, na co podróżnik roz”śmiał się. 

O ljechałem w jednej dorożce z redakto- 
rem. Twierd'il on, żeśmy wysłuchal: „kapital- 
nej bajki“. Ja sam nie wiedziałem, co myś!:ć 
o tem opowiadaniu. Było ono fantastyczne, 
lecz sposób wypowiedzenia go zwięzły. jasny 
i trzeźwy. 

Przez calą noc usnąć nie mogłem, rozwa 
żając nad tem, com usłyszał. Postanowiłem od- 
wiedzić podróżnika nazajutrz. Gilym p-zybył, 
oznajmiono mi, że jest' w laborator um. 

Wszedłem bez maldswania się. Lnborato- 
rjum było puste. Przyglądalem się maszynie, 
obawiając się jej dotknąć, wreszcie wyszedlem 
na korytarz. Tu spotkalem podróżnita. 


Zdążal do pracowni krokiem przyspieszo- 
nym. Niósł jakieś pudełko pod pachą. 

— Muszę naprawić maszynę — rzekl go- 
rączkowo — Zabierze mi to pól godziny, nie 
więcej. Wiem, dlaczegoś pan przyszedł i dziękuję. 

— Czy pan istotnie podróżujesz po Csa- 
sie? — spyłalem z niedowierzaniem. 

— Zostań pan na śniadanie, a przekonasz 
się, że to nie fikcja L' z mu zę nana samego 
zostawić. 

Srinal 
torjum. 

Usiadłem w fsjczarni i wziąłem do ręki 
gazetę. Nagle przypomniałem sob e. że w wa- 
żnej sprawie mam się widzieć z adwokatem o 
trugiej popołudniu. l 

Spojrzałem na zegarex. Pozostawało mi 
zaledwie dość czasu, aby się stawić na miejscu 
umówionem. Poszedłem wytłómaczyć się podró- 
żnikowi. 

W chwili, gdym kładł rękę na klamce 
usłyszałem okrzzk, a potem brzęk szkła. O o. 
rzyłem drzwi, powiał ra mnie silny prąd po- 
wietrza. 

Podróżn ka w Jabzratorjum nie było W pier- 
wszej chwili zdało mi się, że dostr:gam jakąś 
posć nr rźroczystą. siedząca na sindelsu, ale 


mi głową i wyszedł do labora- 


| OROBNE QGŁSSZEAIA, 


Doniesienia rozmaite. 
po 1'/, centa od wyraz: 


4, kilo KAWY 


waga netto bez opakowania 


w Krakowie 


_Czt ry skiepy 


widziadło znikło. Przetarłem oczy. W rogu, 
gd:is przed chwilą jeszcze stala maszyna, Zo- 
stalo tylko trochą kurzu. 

Ogarną! mnie strach niepojęty. Czułem, że 
zdarzył» się eoś nadzwyczajnego. Gdym się tak 
ruglądał w osłupieniu, otworzyły się drzwi od 
ogrodu i stanął w nich służący. 

Spojrzeliśmy na siebie. 

— Qy pan X wyszedl tędy? — spytałem. 

—- Nie, panie — brzmiał: odsowiedź — 
myślałem, że pan jest tutaj. 

Nie bacząc na umówione spotkanie z adwo- 
katem, postanowilem zostać i czekać na po- 
wrót podróżnika i na drugą opowieść, ciekaw- 
szą może jeszcze od pierwszej. Ale zaczynam 
e ORPcać, Że już nie doczekam się jej w tem 
życiu. 

Podróżnik wyruszył trzy lata temu i jak 
wam wszystkim wiadcmo, dotychczas jeszcze 
nie wrócił. 

Zachowalem sobie dwa zwiędłe, nieznane 
nikomu kwiatki. jako dowó'! ż2 nawet gdy rə- 
zum i siła zanikły, w sercu lułzkiem pozostała 
jednak tyliwość i wdzięczność. 


KONIEC 


(Wegry). 


OO0OC PĘOCRĘCMOCOPZGĘCĘCOCLŁOLŁO GP % 
Licytacia wina w Munkaczu 


„Nagy Szimonds Keller“ 


(1) 
Mamo! mamo! 


W salonie zamku Longueval, koło Beou- 
gency, leżało nas sześciu rannych oficerów z bi- 
twy pod Couln iers. Żadnemu nie groz:lo nie- 
bezpieczeństwo, skoro więc minęła gorączka 
i rany stopniowo zabliźn'ać się zaczęły, dobry 
humor powrócił, a z nim ochota do życia. 

Wczoraj jeszcze obcy dla siebie, zapozna- 
liśmy się szybko i niebawem zawiązały się mi;- 
dzy nami stosunki przyjaźai; nrolączyły nas wę- 
zły krwi, wyłanej na jednem polu bitwy. 

Wiedzieliśmy, że Prusacy się cof:ją, że Or- 
lean został odebrany przez wojska francuskie, 
więc w naszych rozmowach brzmiała nuta we- 
sol», jakby odbicie zwycięstwa. 

Mimo różnicy wieku i stopnia, równość 
panowała między nami. Przypom:naliśmy sobie 
czasy szkolne, fizle i wybryki młodości. 

Jeden z nas byl już majorem; serdeczny, 
żywy, wesoly, porywał dowcipem. U iało mu 
się wymknąć z S'danu, ale pod Coulmiers do- 
stał dwie kule w udo. Dzugi towarzysz odrazu 
ze szkoły poszedł na pole bitwy i w pierwszem 
spotkaniu zostal ranny w bok odłamkiem g-a- 


6 
© 


będzie dnia 


Magazyn i Pracownia Futer 


Feliksa i Juliana Lubelskich 


natu. Ja byłem kapitanem legji zagranicznej 
i przybyłem z Afryki przed miesiącem. Kar'acz 
rozoral mi rękę od dłoni do ramienia, nie po- 
zwolilem jednak ręki sobe odejmow.ć, przekia- 
dając śm'erć nad kalectwo. Dobrze na tem wy- 
szedlem, glyż ove”nie jestem zdrów i władam 
doskonale obiema rękoma. 


Kapitan artylerji, zwany przez nas Pepo, 
był ranny w nogę. Miał pretensje do uczoności 
i od czasu do czasu zaczynał poważne wyklady 
o balistyce, przerywane mruczeniem nas wszyst- 
kich i niedwuznacznymi objawami  niezadowo- 
lenia. Najbliższym jego sąsiadem był porneznik 
piechoty, zloty człowiek, ale bardzo gwaltowny; 
przy każdej sposobności klął jak poganin. 
Szóstym był mlodziutki oficer gwardji, naj- 
ciężej ranny ze wszystkich, gdyż kula ugodziła 
go w piersi. 

Wesolo nam było w ambulansie i niejeden 
detychczas z rozrzewnieniem wspomina obszerną 
komnatę pałacową, wyłożoną białym stiukiem 
ze złotymi prążkami, z malowanym sufi en, na 
któym różowe amorki trzepotaly skrzydełzam, 
wśród śnieżnych obłaczków i słonecznych la- 
zurów nieba. 


(Dokończenie nastąpi.) 


POSA . 


ularz | cleśla sznka miejs”a na dozorcę 
przy kamienicy w porządnym domn 
Grodecka 121. 545 


EAA 


pu ;* gg || przy ulioy Szewekiej 
„  gruhoziarnista Nr. II, , 10.26 tuż przy Rynku 
a najprzedniejsza Nr. I. „ 10.64 g 
lowa . 28 i 
gudia awa e «e || ma do wynajęcia 
occa arabska . a 10.26 
poleca KSIĘGARNIA KATOLICKA 


110 łat istniejący handel 


FRYDERYKA SCAUBUTHA 


yee kawa t, kilo 75 ct. „Sgriwsz” 
Lwów, ul. 3 Maja 1. 2 i 
i we Lwowi 


pz OO 
p klszone 5 klgr. barył'czka za 2 
złr. franko wysyła Juliaa Markowski, 


ra Wiadysi. Miłkowskięca 


e, Rynek 1. 4B. w Krakowie. 


poczta Uście ruskie. 599 W | N własnego | dl | 
Pewny środek dla rychłego i znpełnega chowa 
wyleczenia łagodne, dobrze wyleżane dostarcza od 56 Pw... 
litrów wzwyż, białe litr po 24 ct., czer- W Trzcinicy 
HEMOROID W wone po 26 ct. Benedykt Hertl, DW . i 
właściciel dóbr, zamek Golitach przy (poczta, telegraf i stacja kolei państw.) 
za pomocą yil Gonobitz w Styrji. i=? poleca P. T. Publiczności 
DRE p — H ią 
Maści i pigułek Dra Lebel w Paryżu. „Piwo Bawarskie 
We Lwowie w aptekach pp. Miko- ue" napeiniane do flaszek i pasteryzowane 
lascha, Wewiórskiego, Ehrbara i Ruckera. Od”naczone 1a wystawach w browarze. 


= ; Ogromny wybór 


4% WIEŃCÓW 
SPRE 


Rum chlnowy wypróbowany i pe- 
wny Środek na porost włosów; 
mały flakon 50 ct., większy 1 zł 


„Piwo Bawarskie'* jest 14-sto- 
pniowe, w gatunku, jak silne importo- 
wane piwo z Monachum i Kulmhach, 


a u 
ZP Misko cdmładzające włosy przy- B tt 
3%,7, metalowych wraca siwym włosom kolor „Piwo awarskie 
i jak cd lat pierwotay, środek nieszkodliwy wyrabiane wyłącznie ze słodu wysoko 
i kilkunastu i wypróbowany; A kon 1 zł. suszonego bez domieszki słodu prażonego, 
UMIE Gust 4 Mydło fiołkowe, doskonal» działa- wskutek czego jest o wiele łagodniejszego 
I ustowne, i ; alet smaku, jak piwo z browarów bawarskich 
eE k jące na skórę; kawałek 40 ct. MENAR S aai 
ań tanie, Woda fiołkowa usuwa pryszcze i i niemieckich, EOT a de 
a Hoy ałe liszaje, pierzchnienie i tłuszcze- OURAN U R 
«*) poleca nie skóry; Akon 60 ct s B w AŻĆ 
A. ANTONI muwa „|| „Piwo Bawarskie 
ag Uwaga: Biczpe: podziętowagiagj zaleca się bezkrwistym osobom, szcze- 
Lot 7 il ALSKI N PZA K SE gólnie Paniom i rekonwalescentom. 
A handel żelazny h RA Na „Piwo Bawarskie‘ usknie- 
Z Ex Lwów Lab>ratorjum chemiczna cznia zamówienia wyłącznie browar 
Tt Piac Marjacki w Trzcinicy, a nie jak wiele innych 
1. 9. A P 0 K 0 R N E G 0 browarów zagranicznych. przez pośredni- 
j ków i propinatorów do flaszek napełniane. 
[EEE | magister farmacji. Równocześnie poleca browar dobrej jakości 


KAWY 


w najlepszych gatunkach przed zakupnem 
wypróbowane o smaku czystym i arom *- 
tycznym, 


poleca jedynie handel korzenny 


Leonarda Soleckiegi 


we Lwowie, ulica Batorego I. 2. 


Cena A. za pół klo. Cena B. za 434, 
kilo netto i franco do każdej stacji 
pocztowej. 

A. B 


Ceylon grubo ziarn. wybier. 1.10 LU.60 
Coyle , „ najprzed. 1.08 10.40 
Ceylon perłowa , 4 1.08 104n 


Ceylan średnia , s "104 10.— 
Ceylon zielona „ = 1.— | 9.65 
Caba gruboziarnista . . -.96| 9.25! 
Parterice . 2 a —90 870, 
„Syriasz” . . —.70 6.50 
Mocca arabska . „. 1.08 10.40 
Jawa złota .| 108. 10.4! 
Przy zaknpnie 1 klgr. w miejscu 6 et. 
opustu. 


Kawy palone pół kilo 90, 1.20 i 1.40 
dwa razy w tygodniu świeżo palone. 


Łaskawe zlecenia z prowincji załatwia 
się odwrotną pocztą, 1881 1—10 


Ruch pociągów kolejowych obowiązujący z dniem 1. października 1898. 


Lwów, Wałowa 1. 15. 


322 TNCGZM 
SZCZURY | MYSZY 


JAN MICHNIK 


Sktady w aptekach I drogueryach. 


piwo marcowe i eksportowe. 


Cenniki rozsyła Browar darmo | opłatnie. 


Cz 


- 


da ludzi | zwierząt domowych 
nieszkodiliwa. 


zn mationką 


W BOCHNI. 


(Przyjazdy i odjazdy pociągów podane są według zegaru środkowo-europejskiego). 


Do Lwow przychodzą: 


Z KRAKOWA na dworzec główny posp. 510 rano, osob. 9:05 
rano, posp. 1:30 w południe, osob. 6 10 wieczorem, 
posp. 845 wieczorem, osob. 9 10 wieczorem. 

Z PODWOŁOCZYJK na dworzec w Podzamczu osob. 3-04 
w nocy, posp. 2 15 w połndnie, osob 5 — popoładniu, 
posp. 9:39 wieczorem. 

Z PODWOŁOCZYSK na dwirzec główny osob. 330 rano, 
posp. 2780 popołudniu, oso". 525 popołudnin, posp. 
9:55 wieczorem. 

Z CZERNIOWIEC osob. 6-45 rano, osob. 10:35 przedpołudn., 
posp. 1-50 w południe, osob. 5:40 popoł, posp. 9:45 
wieczorem. 

ZE STRYJA, ŁAWOCZNEGO, KAŁUSZA, CHYROWA, BO- 
RYSŁAWIA osob. 805 rano, osob. 1-40 w południe, 
osob. 1030 w nocy, osob. 12:15 w nocy. 

ZE SOKALA i RAWY RUSKIEJ osob. 7:55 rano, osob. 555 
popołudniu. 

Z TARNOPOLA i BRODÓW na Podzamcze osob. 7 5: rano; 
na dworzec główny osob. 8'15 rano. 

Z JAROSŁAWIA i LUBACZOWA osob. 10:45 przedpołudn. 


Z JANOWA osob. 7'40 rano, osob. 1'01 w południe. 


Ze Lwowa odchodzą: 


DO KRAKOWA csob, 410 rano, posp. 8:35 rano, osob. 8:50 
i rano, posp. 2:50 po południu, osob. 6 44) popol., posp. 
10:40 wieczorem. 

DO PODWOŁOCZYSK z dworca głownego posp. 6:— rano, 
osob. 9.35 rano, posp. 1'55 popołudnim, osob. 11:— 
w nocy. i 

DO PODWOŁOCZYSK z Podzamcza posp. 15 rano, osob. 
9:53 rano, posp. 2'08 popol, osob. 11 27 w nocy. 

DO CZERNIOWIEC posp. 605 rano, osob. 1055 przedpoł., 
posp. 210 popoł., osob. 6-30 wieczorem, osob. 10:05 
wieczorem. 

DO STRYJA, SKOLEGO, KAŁUSZA, HREBENOWA, ŁA- 
WOCZNEGO, CHYROWA, BORYSŁAWIA osob. 520 
rano, osob, 9:15 przedpołndniem, osob. 3-— popołu- 
dniu, osob. 7*— wieczorem. 

DO SOKALA i RAWY RUSKIEJ osob. 955 przedpołudniem, 
osob. 7 10 wieczorem. 

DO TARNOPOLA z dworca głównego osob. 655 wierzorem; 
z Podzamcza osob. 7:15 wiec'orem 

DO JAROSŁAWIA i SAMBORA przez Przemyśl osob. 4:56 

| popałudniu. . 
| DO JANOWA osob. 8'45 rano, osob. 7:44 wieczorem. 


Uwaga: Czas średkoworeuropejski różni się od czasn lwowskiego o 36 minut a mianowicie 12 godz. w czasie środkowo- 


.suropejskim — 12 godz. 86 minnt czasu lwowskiego. 


Biuro informacyjne c. k. kolei państwowej przy ul. 34> 


maja w boteln Imperial, udzie'a wyjaśnień w sprawach kolejo- 


wych, sprzedaje wszelkiego rodzaju bilety jazdy i rozkłady jazdy w fo macie kieszonkowym. 


Redaktor odpowiedzialny Dr. Kazimierz 


Ostaszcu ski - Barański. 


Właściciele i wydawcy: 


W Rothgehirge, przedtem 
30. Października 


w. niedzielę popołudniu o godzinie 2-glej 


rozlicytowanych 


okał» 105 Hektolitrów Szeredony'ego i Munkackiego 7 -8 letniego białego 
i czerwonego 


wina stołowego. 


Najniższa cena wywoławcza 3000 złr.; wadjum 500 złr. Sprzedaż 

2) tylko za gotówkę wraz z oddsniem klucz”w. Piwnica bezpłatnie do nży- 

() wania do końca roku 1828. 

> Inżynier lasowy Ludwik Hoffmann, obecnie w Budapeszcie, 
Kaiserbad. 1946 1—1 


| Medal srebr. | 


waid] Magazyn Futer 


BRACI WROŃSKICH 


we Lwowie, ul Teatralna I 6, (naprzeciw kościoła katedralcego) 
polecają 
po cenach najprzystępniejszych swój obfii: zaopatrzony ma- 
gazyn futer, tak gotowych, jako też skóry pojedyńcze, oraz 
i materje na pokrycia fn'er w wielkim wyborze. 
Cenniki na Żądanie franko. 
UwWwwO”WWWÓGWWÓWYWY GG OWWOWWWWWYUR 


Najłagodniejsza miejsce klimatyczne w niemisckim Tyrolu południowym. 
Sezon od 1. Września do 1. Czerwca. 227 1—14 
MG Prospekty przez Zarząd zdrojowiska. "Tag 
ODADODADOGODO: X 4. OCODOOUGO X KIODODDODODODOODOODOOOOOOC 
S Zatożeny w roku 1853. 


DOM BANKOWY i KANTOR WYMIANY 
pcd firmą 


AUGUST SCHELLENBERG i SYN 
wyłączny właściciel Artur Schellenherg 


kupuje I sprzedaje wszelkie paplery wartościowe, monety 


PROMESY * wi, 


clągniania 1. listopada 118 r. na losy miasta Wiednia 
Gływna wygrani złr. 200.000 w. a. 


Ù 


po zł”. 4.50 wraz ze stemplem. | 


O oraz 
; Losy na spłaty miesięczne po najkorzystniejszymi warunkami. 
Wydawnictwo ęazety losowań „NADZIEJA* prenumerata roczna złr. 1.70, 

na prow ncji złr. 1 80. 


i 
GDOOOOOGOO X QODOOCDODODOOC 000 JDODODDOGODGODDODOOC OG 


OCCCGCECOOCOOOCOO>GOCOCOOGOOGOOC©O©OOE©  GOCC 
Q HANDEL HERBATY i KAWY 


? EDMUNDA RIEDLA 


we Lwowie, plac Marjacki liczba 10. 
poleca najlepsze gatunki 


WF KAWY "TĘ 


e smaku czystym | aremałyczuym. 


Ją, kilo 

Portorico «e « ~ : * * * « — a. 90 et 
Cuba gruboziurnista. . « 1 > c o 2 — » 96 „ 
Cejlon zielona . NW e 
` "s przednia . |" 3 w 04 ,, 

W D gruboziarnista. . . . . 1 „ 03 , 

+ A pedłowa . . . . 4 l 08 ,, 
Mocca arabska bardzo aromatyczna BHO 5 
gawagzłota”. . . . „ . ... a 
Uwaga: Kawa Mocca arabska sama nżywa się 
tylko na czarną kawę, — zaś na białą kawę potrzeba 


używać z Cejlonem lub Jawą, — Jeżeli używa się kawy 
gatunki mięszane, wówczas należy każdy „gatunek 
f oddzielnie opalić. 1032 1--? 
DOO>OOEC©E©>C><>C>C>C>€>C>C>C> C>C>C>€> ©>€> ©> ©> 0 


A in „0 w. kiki « M 
NA SEZON! Nà SEZON! 


"trzymal śny właśnie transport i polecimy w wielkim wyborze 
po cenach nader niskich: 


Rogóźki kokosowe Szczotkawe i Następnie do zapuszczania posa- 
plecione w r :żnych wielkościach. dzek i podłóg. 

Chodniki kokosowe. Masę francuską prawdziwą. 

Chodniki gumowe. Masę woskową własnego wyrobu. 

Chodniki ceratowe i Linoleum. (Lakiery bursztynowe na podł gi 

Przedściółki czratowe I Lino'eum. z fabryk L. Marxa i O. Fr tzego. 
przed umywalnie i pod stoły|Wszelkis gatunki szczotek dla go- 
jadalne. apodarstwa domowego. 

Maty japońskie. (Pędzle, wosk I sukno do podłóg. 

Ceraty na stoły i meble, proszki, past” do czyszczenia metali, 

mydł', krochmal, farbkę, sodę, świece siearynowe Apollo, lampki 

s'earrnowe w blaszkach na grovy i (Sport. p. 


J. FRIEDRICH i A. BEACOCK | 


we Lwowie, ul Hstmańska |. 4 obok cukierni Wgo Grossa. 


"©>>EO©E©C->>->E© >©>*>© 


Dr. K. Ostaszewski - Barański, M. Schmitt i A. Milski. 


4 we Lwowie, przy ulicy Wałowej 1. 3. 

f Polecają swój obficie zaopatrzony magazyn na sezon wszelkie możliwe 
w zakres kuśnierstwa wchodzące artykuły, oraz gotowe futra meski: i 
damskie. Na składzie utrzymujemy materje na pokrycia futer męzkich 
i damskich. Stare futra przerabiamy na nowe fasony licząc po możliwie 


4 

$ 

ğ 19:6 1—4 nisk ch cenach. 

4 Feliks i Julian Lubelscy. 


Z pow Żaniem 


Także i na raty bez podwyższenia cen 


dywany, portjery, chodniki, kołdry watowane, kapy na stoły i łóżka, dery na konie, 

jakoteż wszelkie artyknły, potrzebne do urządzenia domowego, w składzie dywanów 

a Teppichhaus An Louvre“ Lwów, ul Sykstaıska l. 6 (Pasaż Hausmanna) Na pro- 
wincję wysyła się cenniki gratis i franko. 


l. Lustra plaster dla turystów. | 


Uznany najlepszy Środek 
przeciw nagniotkom, mabrzmłałościom itd. 


Główny skład: 


L. Schwenk'a Apteka, Wien-Meidling. 


Żądać H plaster dla turystów 
trzeba LUSOra po 60 e 


De nabycia w wszystkich aptekach. 


503 


Do nabycia w aptekach we Lwowie J. Beisera, K. Krzyżanowskiego, P. Mikola- 
scha. J. Wewiór-kiego; w Tarnopolu L. Fleischman, J. Krzyżanowski” w Czertko- 
wie l. Noss; w Jaśle R. Palch; w Kołomyi L. E Stenzl; w Przemyślu W. Maj- 
kowski; w Rzeszowie A Karpiński; w Samborze J. Lepiankiewicz; w Czerniow- 
cach Grabowicz i Herold. 


Wielki zapas 
najlepszych i najtańszych szorów, chomontów 
sprzętów do podróży i stajennych, powozów 
wózków, tarantasów. 


„i E STROMENGER 


we Lwowie, ul. Karola Ludwika |. 5. 


ZIÓŁKA PRZECZYSZCZAJĄCE 


(THE PURGATIF de CHAMBARD). 
W skład których wchodzą jedynie siótka 
i kwiaty, są środkiem CEYSZCZĄCYM, przyjemnym 
w smaku, o działaniu łagodem, nadającem się dla 
osób delikatnych i wrażliwych. Użycie ich nie wy- | 
maga ani dyety, ani zmiany zwykłego trybu życia. 
Jest to najwięcej poszukiwany środek przeciw 
zatwardzeniem i różnym cierpieniom jakie stąd pocho- 
dzą, jakoto: bele I zawrót ułowy, brak apetytu, nudno- 
É gol, mezelne trawienie, odęcie żołądka, hemoroidy, 
: uderzenia do głowy eto. 305 1—? 
We Lwowie w aptekach pp. Mikolascha, Rnekera, 
Ehrbara. i 
W Krakowie w aptekach pp. Wiszniewskiego, Redyka i Trauczyńskiego. 


E. BREDT i Spółka 


Fabryka maszyn, kotłów parowych | aparatów miedzianych, odlewarnia Żelaza | metall 
w OTTYNJI między Stanisławowem a Kołomyją. 


SMG Zatradnia 400 robotników "Wmg 
dostarcza: 

Kompletne urządzenia gorzelni | browarów: Kotły parowe żelazne różnych 
systemów aparata kolumnowe, wszelkiego rodzaju aparata i roboty kotlarskie mie- 
dziane, rury miedziane i żelazne, wentyle, kurki, wogóle armaturę itd. 

Kompletne urządzenia tartaków: Maszyny parowe, cało żelazne gatry, cyrku- 
Jarki, sztance i szliflarki do pił, wózki do transportu kloców itd. 

Dla kopalnictwa I przemysłu naftowego: Kotły, lokomobile, maszyny parowe, 
maszyny do głębokich wierceń i wszelkiego rodzaju aparata rafinerji nafty. 


Wewiórskiego, 


Plany | kosztorysy darmo. 


Wszelkie rekonstrukcje I na- 
prawy jak najtaniej. 


Ceny umiarkowane. 


Z Drukarni M. Schmitta i Sp. pod zarządem Ludwika Riugla. 


